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W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 z ł . , na pól roku 8 z l . , na kwartał 4 zł. y-j 
z przesyłką pocztową " kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 z!.

M iesięczn ie  dla Lwowa ł zl. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło s u *  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stępłowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Kedakcyi i Adm iuistracyi „G łosu* w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 24, stycznia, 
u .

Tal; się u g r u p o w a ły  o b a d w a  dzis ie jsze s t r o n ­
n ic tw a  już  w  R adz ie  P ań s tw a .

I d o p ó k i  tak  s ta ły  p rz e c iw k o  sob ie  ja k  w 
R ad z ie  P a ń s tw a ,  dopók i  w ię k s z o ś ć  g ło ś n o  n azy ­
w a n o  w ięk szo śc ią  i n ik t  je j  te g o  n ie  p rzeczy ł  
d o p ó k i  w re szc ie  po  s t ro n ie  r e a k e y i  s taw a l i  ci ty l­
ko , k tó rzy  is to tnych  sw o ic h  dążn o śc i  n ie  zdo ła ją  
ż a d n y m  zas łon ić  s z t a n d a re m  : d o p ó ty  nie było 
p o w o d u  do  tro sk i  ani o  zw y c ięz tw o  dla p raw dy ,  
ani też o t o , ażeby  k to ś  n ieb ac zn y  nie da ł  się 
z łud l iw em i w ty m  razie  h a s łam i  l ibera l izm u i de -  
m o k ra c y i  z ap ro w ad z ić  do  n iep rzy jac ie lsk iego  o b o ­
zu. P ra w ie  tak  s a m o  m ia ły  się jeszcze  do  siebie  
też o b a d w a  s t r o n n ic t w a  po o g ło s z e n iu  C esa rsk ieg o  
d y p lo m u  z dnia  2 0 .  p a ź d z i e r n ik a , k tó ry  j a k k o l ­
w iek  nie z a sp a k a ja ł  w  zu p e łn o śc i  w y m a g a ń  s t r o n ­
n ic tw a  o p ie r a ją c e g o  się na zasadz ie  n a ro d o w o śc i ,  
j e d n a k  jak  z je d n e j  s t ro n y  za sa d y  te j  n ie  z a ­
przeczał ,  o w s z e m  n a  da lsze  je j  rozw ijan ie  z ez w a ­
lał, tak  z n o w u  z d ru g ie j  n ie  n a s t rę c z a ł  ani pola, 
ani też sp o s o b n o śc i  ży w io ło m  p rz e c iw n e g o  s t r o n ­
n ic tw a  do  łą cz en ia  się z so b ą  po d  g o d łe m  c e n -  
tra lizacy i i h e g e m o n i i  n iem ieck ie j .

W s z a k ż e  nie d łu g o  to trw ało .  Ho za ledw ie  
o g ó ł  m o n a r c h i i  m ó g ł  sie w tym że  d y p lo m ie  i 
p rz e d s ię b ra n y c h  w  je g o  d u c h u  p ie rw s z y c h  c z y n ­
n o śc ia c h  d o b rze  ro z p a t r z y ć ;  zo s ta ł  o g ło s z o n y m  
o k o ln ik  n o w e g o  M inistra  S t a n u , p. S ch m e r l in g a .  
O k ó ln ik  ten, n a p is a n y  m g l is to  i e las tyczn ie ,  je s z ­
cze m n ie j  p rzyszed ł  w  p o m o c  zasadz ie  n a r o d o ­
w ośc i ,  niżeli d y p lo m  c e s a r s k i : o w s z e m  p rzec iw -  
n ie, o m i ja ją c  ją  jak  n a jo g lę d n ie j ,  w ia rę  o g ó łu  w 
o p ie k ę  dla niej s t a n o w c z o  z a c h w ia ł  —  a n a to ­
m ia s t  n ie k tó re  z a sad y  o d n o sz ą c e  się do  s w o b ó d  
sp o łe c z n y c h  i po l i ty czn y ch  w y d o b y ł  n a  w ierzch ,  
o k re ś l i ł  j a s n o  i n ie jak o  u p e w n ił .  Czyli m ó w ią c  
w y ra ź n ie j :  O k o ln ik  t e n ,  p rzez  o m in ię c ie  zasady  
n a ro d o w o ś c i ,  z ap ow iedz ia ł  n ie jak o  z a p o rę  d a ls z e ­
m u  je j  ro z w o jo w i  i d a ł  tern s a m e m  po p ęd  tym  
w s z y s tk im ,  k tó rz y -b y  ją  chcie li  z a p rz e c z a ć ;  w y ­
d o b y w a ją c  zaś na w ie rzch  z a sa d y  l ib e ra ln e  i d e ­
m o k r a ty c z n e  i u p e w n ia ją c  o p ie k ę  sw o ja  tak  ich 
is tn ien iu ,  jak  i d a ls z e m u  rozw in ięc iu ,  s ta l  się p o ­
n ę tn ą  s a m o łó w k ą  dla w szy s tk ich  t y c h , k tó ry m  
id z ic ^ p rz e d e w sz y s tk ie m  o liberalizm , bo n a ro d o w o ś ć  
ich, b ę d ą c  za razem  n a ro d o w o ś c ią  tak  d w o ru ,  jak  
i te ra ź n ie js z e g o  r z ą d u ,  nie j e s t  n a ra ż o n ą  na ża­
d n e  n ie b ez p ieczeń s tw o .

T o  też o k o ln ik  ten  w y w o ła ł  n a ty c h m ia s t  
o d p o w ie d n ie ,  a le  w c a le  n ic  o b o ję tn e  sku tk i.

P ie rw s z y m  z tych  s k u t k ó w  był ten .  iż 
s t r o n n i c t w o , o p ie r a ją c e  s ię  na  zasadz ie  n a r o d o ­
w o śc i  , z a ry s o w a n e  n ie g d y ś  ju ż  w R adz ie  P a ń ­
s tw a  , r o z ła m a n e  p o te m  na  tyle s t ro n n ic tw  o s o ­
b n y c h  , ile j e s t  nie - n ie m ie c k ic h  p r o w i n c y j , ro z ­
w in ię te  d a lek o  s i ln ie j ,  i s p o t ę g o w a n e  k ra jo w e m i  
s i łam i , iż s t ro n n ic tw o  t o , w idząc  w  w yż  w y ­
m ie n io n y m  o k o ln ik u  Ministra  d ą ż n o ś c i , jeżeli 
n '°  w p ro s t  sob ie  p r z e c i w n e , to p rzy n a jm n ie j  
b a rdzo  n ieb e z p ie c z n e  dla s i e b i e , w s ta je  na nogi 
i s ta ra  s ję j a |. n a jp ręd ze j  p ro t e s to w a ć  p rzec iw k o  
n ie m u  czynam i. T a k  W ę g r z y  przysp iesza ją  p ra ­
w ie  od te g o  m o m e n t u  r u c h  n a ro d o w y  u siebie. 
Galicy a w ysy ła  d e le g a c y ę  do  W ie d n ia .  Czesi 
w yw iesza ją  n a ro d o w ą  c h o r ą g i e w  w *Naro- 
d n ich  L i s t a c h , ,  budzą  s ię  M o r a w i a n ie ,  u p o ­
m ina ją  się o p ra w a  s w e  n a r o d o w e  n a w e t  za- 
p o m n ic n i  juz  p raw ie  Szlązacy .  Z go ła  w szędzie ,  

g d z ie k o lw ie k  żyje p o c z u c ie  s ię  czysto  rodz im e ,  
budz i  s ię  d u c h  n a r o d o w y  i (]aj0 zn n ].j c z e r s iw e _ 
g o  zd ro w ia  i życia. J e s t  to n a j lep szy m  d o w o d e m  jak>

d a lec e  okoln ik  M inistra  zatrwrożył i z a c h w ia ł  o c z e k i­
w an ia  tych  w szys tk ich ,  k tó rzy  w  o b ja w a c h  w ię k ­
szości R ady  p a ń s tw a  a p o te m  w  C e sa rsk im  d y ­
p lom ie  w idzieli p ie rw szy  k r o k  n o w e j  e ry  dla n ie -  
n iem ie c k ic h  n a ro d o w o ś c i ,  w c h o d z ą c y c h  w  sk ład  
aus t ryack ie j  M onarch ii .

D ru g im  s k u tk ie m ,  jak i  tenże  o k o ln ik  w y w o ­
łał, j e s t  t e n :  iż o d tą d  już  w szyscy  z w o le n n ic y
n ie m ie c k ie g o  l ibera l izm u , d o s t rzeg łszy  w  nim , n ie -  
ty lko m o ż n o ś ć  z a sp o k o je n ia  sw y c h  zasad, ale z a ­
ra z e m  i w ro ta  o tw a r t e  dla cen tra lizacy i i l i eg e -  
nom ii  n iem ieck ie j ,  w p ad a ją  już  te raz  c a łe m i  t ł u ­
m am i w  ob ó z  w y tk n ię ty  p rzez  n iego ,  bez w zg lęd u  
na  to, że obóz  te n  n ie ly lko  ju ż  teraz  j e s t  o g n i ­
sk ie m  reak ey i  p rzec iw  n a ro d o w o ś c io m ,  a w ięc  
p rz e c iw k o  o b e c n e m u  d u ch ó w  i c z a s u , a le, jak  to 
już  dziś p r z e w id y w a ć  należy, w  d a n y c h  o k o l i c z ­
nośc iach  m oże  s ię  s t a ć  zgo ła  r e a k c y ą  w  na jśc i-  
ś le jszem  znaczen iu .

I ow óż  ten  p rz e w ró t  zupe łny ,  to  d z iw n e  p o ­
m ieszan ie  s z ta n d a ró w  i g o d e ł ,  o k tó r y m  w s p o ­
m n ie l i śm y  na p o czą tk u .

Is tna  to w ieża B abe l w  M o n a r c h i i !
P o  je d n e j  s t ro n ie  g ro m a d z i  s ię  zas tęp  p ie r w ­

szy. Z łożony  on  j e s t  w  jed n e j  części z o t w a r ­
tych  zw o le n n ik ó w  a b so lu ty z m u  i b iu ro k ra c y i  a 
w d ru g ie j  części z w y z n a w c ó w  d e m o k r a c j i  i l i ­
be ra l izm u  ; lecz m im o  to j e s t  z so b ą  w n a j lep ­
szej zgodzie , bo łączy  go  r e a k e y a  p rzec iw  z a s a ­
dzie n a ro d o w o śc i  i d ą ż n o ść  do  sp o rządzen ia  p rz e ­
w agi ży w io łom  n ie m ie c k im  n ad  n ie -n ie m ie c k ie m i  
p ro w in ey am i M onarch ii .  T o  też w  b ra te rsk ie j  z g o ­
dzie lubieży on  z j e d n e j  s t ro n y  z l ib e ra łam i G e r ­
m anii,  a z d ru g ie j  u d e rz a  c o ra z  zaw z ięc ie j  na ro z ­
rz u c o n e  po  p r o w in c j a c h  n a ro d o w e  s t r o n n ic tw a —  
a lubo  w g ru n c i e  rzeczy  je s t  w s te c z n y m ,  p o w ie ­
w a śm ia ło  s z ta n d a ra m i  d e m o k r a c j i  i l ibe ra l izm u .

P o  d ru g ie j  zaś s t ro n ie  s to ją  z a s tępy  p ro ­
w in c jo n a l n e ,  l ib e ra ln e  i d e m o k r a ty c z n e  nie w te o -  
ryi, ale w rze c z y w is to śc i  —  p o s t ę p o w e  is to tn ie ,  
bo o d p o w ie d n ie  dążnośc ią '  sw o ją  d u c h o w i  czasu ,

- rz e te lne  i sp raw ied l iw e ,  i j e d n o g ło ś n i e  za ta ­
kie u z n a n e  p rzez  ca ły  św ia t  o ś w i e c o n y ; a le  p o ­
niew aż p ra g n ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  z a s to so w an ia  
zasady  n a r o d o w o ś c i , w ię c  n a z y w a n e  o b o zam i a -  
r y s to k r a c y i , k o n s e r w a ty z m u  , nie d a w n o  jeszcze  
w s te c z n o ś c i ,  a te raz  ju ż  n a w e t  o g n is k a m i  c ie m n o ty  

b a rb a rz y ń s tw a .
T a k  p rzy n a jm n ie j  w y raża ją  się dzisiaj te 

w szystk ie  dz ienn ik i n iem ieck ie ,  k tó r e  w w id o k a c h  
zap ro w a d z e n ia  o g ó ln e g o  k o n s ty tu e y o n a l iz m u  w  
M onarch ii  i sp o d z ie w a n e j  h e g e m o n i i  n i e m i e c k i e j , 
da ły  się z a p ro w a d z ić  do  o b o z u  re a k e y i .  Co z 
tego  p o w o d u  m ó w ią  o W ę g r a c h  i C z e c h a c h ,  
m nie j  nas  w  tej chw ili  o b ch o d z i  ; ale jak że ż  się 
n ic zadziwić, jeże li  P o la k ó w  w  o gó le  ch rzczą  
jeszcze  b a rd zo  n ie o ś w ie c o n y m  n a r o d e m , k tó ry  
nie ma je szcze  z u p e łn ie  w y ro b io n y c h  p o jęć  o p r a ­
w a c h  sp o łe c z n y c h  i po li tycznych ,  g r z ę z n ą ć  w 
p rzesądach ,  p ra g n ie  z a c h o w a n ia  d a w n y c h  tr ad y -  
c y o n a ln y c h  s t o s u n k ó w  po w siach ,  a u p o m in a ją c  
się t łu m n e m i  d e p u ta c y a m i  o p ra w a  s w e  n a r o ­
d o w e ,  sk ład a  p rzez  to  na jdob i tn ie jszy  d o w ó d ,  jak  
je szcze  g łę b o k o  w  n im  są  z a k o rz e n io n e  s e jm i ­
k o w e  zw ycza je ,  d a w n e  z jazdy  sz la c h e c k ie  i r z ą ­
dzenie. się przez  s t a ro s tó w  i kasz te lan ó w . Nie 
d z iw no  n a m ,  że tak  piszą n ie m ie c k ie  dz ienn ik i,  
ale m o że  n a m  b y ć  d z iw n o ,  że tak  piszą d z i e n ­
niki te ,  k tó r e  o d  d a w ie n  d a w n a  o d zn a c z a ły  się 
p rzed  w sz y s tk ie m i  in n e m i  l ib e ra l iz m e m ,  k tó re  
w y trw a le  i d łu g o  p ra c o w a ły  n ad  ro z sze rzan iem  
w o ln o m y ś ln y ch  idei , i k tó r e  w reszc ie ,  c zego  im 
w ca le  zap rzeczyć  n ie  m o ż n a ,  s a m e  się w  z n a ­
cznej części p rz y czy n i ły  do  w y w o ła n ia  togo  ru c h u ,

k tó ry  dzisiaj w  ca łe j  m o n a r c h i i  w ie je  s z ta n d a ra m i  
n a r o d o w e m i  a z a razem  j e s t  g łó w n y m  o b ro ń c a  
p ra w d z iw e j  w olnośc i .

Z a p e w n e  że tu taj,  p o m im o  tak  d z iw aczn eg o  
pom ieszan ia  s z t a n d a ró w  i g o d e ł ,  t r u d n o  s ię  d ać  
zba ła m u c ić .  Nie w ie lk ie j  b y s t ro śc i  po trzeb a  na 
to, ażeby  d o s t rzed z  zaw czasu ,  d o k ą d  n a s  m oże  
z a p ro w a d z ić  l ibera l izm  bezw zg lęd n y ;  tern bardzie j  
d la nas, k tó rzy  p a m ię ta m y  d o b rze  zdan ia  w y p o -  
w ied„it ine o nas  tak  przez rep ub l ik i  f rancuzk ie ,  
j a k  p rzez  s e jm y  f ran k fo r t sk ie ,  k tó rzy  i te raz  
m a m y  p rzed  o czy m a  m an i fe s ty  d e m o k r a tó w  n ie ­
m ieck ich ,  k tó rzy  n a re s z c ie  już dziś d o sy ć  pilnie 
ś ledz im y k ażdą  o n a s  op in ię ,  g d z ie k o lw ie k b ą d ź  
s ię  objaw i.  Z e  w z g lę d u  je d n a k  na to, j a k  d a lec e  
l ib e ra lne  z a sad y  są n a m  P o la k o m  w ro d z o n e  a 
jak  z n ó w  w s t r ę tn e  n a m  w sze lk ie  r z u c a n e  na nas  
p o z o ry ,  j a k o b y ś m y  się p rzyznaw ali  do  za sad  
w s teczn y ch  ; w z ię l iśm y  sob ie  za o b o w ią z e k  o k r e ­
ślić ja s n o  o b e c n y  s tan  s t ro n n ic tw  m o ­
narch i i  a p rz y te m  je szcze  raz sob ie  p rzy ­
p o m n ie ć  , że  w  jak ik o lw ie k b ą d ź  sp o s ó b  b e d a  
u g r u p o w a n e  też s t ro n n ic tw a  , n ie  p o w in n y  
o n e  na  n a s  o d d z ia ły w a ć  z u p e ł n i e , bo n asze  
s t a n o w is k o  j e s t  już  raz o rz e c z o n e  i tak  o rz e ­
c z o n e ,  iż nas  z je g o  p o d s taw y  ln ic  n ie  p o ­
w in n o  sp ro w ad z ić .

S ta n o w is k o  to o rz e k a  d e k la r a c y a  p o d a n a  
M in is t row i S ta n u  przez  d e le g a c ja  n asza  w y p ra ­
w io n a  do  W ie d n ia .  M ocą  lej d e k l a n c y i  ż a d am y  
a u to n o m i i  p r o w in c jo n a ln e j ,  z b u d o w a n e j  na  n a r o ­
d o w y c h  p o d s ta w a c h  i ubezp ie czen ia  naszych  p raw  
n a ro d o w y c h .  Jak  s ię  m a m y  urządzić  w e w n ą t rz  
k ra ju  t. j. ja k  d a lec e  m a m y  w z a s to so w a n ie  
w p ro w a d z ić  l ibe ra lne  zasady, to  p o s ta n o w i se jm  
nasz  p r o w in c j o n a ln y .  D la tego  o l ibera l izm  pod  
te m i  w szy s tk iem i w zg lęd am i n ie  idzie n a m  w c a -  
le w  lej chw ili .  My p ra g n ie m y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
togo l ibera l izm u , m o c ą  k tó r e g o  n a ro d o w o ś ć  nasza  
u zy sk ać  m o ż e  u z n a n ie  sw o je  w  m o n a r c h i i  i r ó ­
w n o u p ra w n ie n ie  z innem i,  —  m y  ż ą d am y  z a s to ­
so w an ia  tej w o ln o m y ś ln e j  zasady ,  w s k u t e k  k tó ­
rej n a ró d  nasz  m o ż e  o d z y sk a ć  te p raw a ,  ja k ie  
m u  ze w szys tk ich  p o w s z e c h n ie  za s łu sz n e  u z n a ­
n y c h  w zg lę d ó w  n ie z a p rzeczen ie  należą. A k ied y  
to  u zyskam y ,  nie b ę d z ie m y  się w ca le  t r o s k a ć  o 
t o , a żeby  za sady  l ibera lno  nie w eszły  u nas  w  
u rz ą d z e n ia  sp o łe c z n e  w  tak im  s topn iu ,  jak i  o d ­
p o w iad a  dz is ie jszem u  d u c h o w i  czasu  i p o t r z e b o m  
n a sz e g o  n a ro d u .

D latego  n ie  m ie jm y  ż a d n e g o  w zg lęd u  na 
to, jak ie  o n a s  k rążą  opinio  w  k o ła c h  n ie m ie ­
ck ich .  N iechaj c z y n io n e  n a m  przez  n ich  za rzu ty
0 a r y s to k r a c j ę ,  o w s łeczn o ść ,  o b rak  o ś w ie c e ­
nia, ob ija ją  się o n a s  ja k  deszcz  u le w n y  o g r a ­
n i to w a  b u d o w ę .  I b ą d ź m y  taką  g ra n i to w ą  b u d o ­
w ą, k tó rą  żadna  m o c  z j e j  p o d s ta w y  n ie  w z r u ­
szy. B ą d ź m y  nią je szcze  t e m  pew nie j ,  o i le  g ło ­
śniej i n a ta rczy w ie j  w  n a s  u d e rz a j ą  b u rze  z e ­
w n ę trz n e .  W  o b c e  łą c z ą c y c h  się p rzec iw  n a m  
n iep rzy jazn y m  żyw io łom , p o z b ie r a n y m  z n a j ro z ­
m a i ts zy ch  obozów', ś c iśn i jm y  je szcze  n asze  szereg i.  
W  o b e c  n a j ro z m a i tsz y c h  s t ro n n ic tw  w a lc z ą c y c h  
z so b ą  gdzieindziej ,  m y  b ą d ź m y  j e d n e m  s l ro n n i -

tw e m ,  —  k tó r e g o  s z ta n d a re m  j e s t : N a r o d o ­
w ość , —  k tó r e g o  h a s łe m ':  W sz y s c y  za j e d n e ­
go, a j e d e n  za w szys tk ich .

T a k im  p rze jęc i  d u c h e m ,  —  zatarłszy  p o m ię ­
dzy s o b ą  w sze lk i ś lad  w a śn i  d o m o w y c h  i s p o r ó w
1 z law szy  się  z s o b ą  ja k o b y  w  je d e n  p o s ą g  o l­
b rzym i,  z j e d n e g o  o d la n y  k ru s z c u ,  —  m o ż e m y  
m ie ć  w B o g u  nadz ie ję ,  iż ja k ie k o lw ie k  w  nas  
b u rze  ude rzą ,  w szy s tk ie  w y t rz y m a m y  zw y c ięzk o

i p r z e t rw a m y  j e  n ie w z ru s z e n ie  —  i n asze  będzie  
zw y c ięz tw o  !

A jeś li  p o d o b a  s ię  B o g u  i tych  n a w e t  tak 
s k r o m n y c h  życzeń  naszych  nie z iś c ić ,  to  z o s ta ­
n ie  p rzy n a jm n ie j  d u c h  po n a s ,  d u c h  w s p a n ia ły  
i wielki , Który z n a szy ch  p o w s ta n ie  p o p io łó w  i 
w sk aże  na szy m  n a s tę p c o m ,  ub itą '1? ju ż  p rzez  nas  
d ro g ę  zbaw ien ia .

Korespondencye „Głosu."
Tułkowice 23. stycznia.

L  przeszłych moich listach starałem się wyka­
z a ć , ze żaden poszczególny interes nie potrzebuje 
m ieć swych osobnych w reprezentącyi krajowej rzecz­
ników', że żaden pojedynczy obywatel nie ma prawa 
żądać udziału w funkcyi prawodawczej dla tego tylko  
że je s t obywatelem , że zaś je s t  i n t e r e s e m  całego 
społeczeństwa i że każdy obywatel ma p r a w o  do­
m agać s ię ,  żeby czynność prawodawcza zosta ła  po­
wierzoną w ręce tego zaszczytu najgodniejsze. W ska­
załem  powody, dla których stopniowanie wyborów 
nic zdaje mi się odpowiadać ce lo w i, i oświadczyłem  
się bezwarunkowo przeciw powszechnym w yborom , 
które oddają przeważąy wpływ na skład ciała pra­
wodawczego ludziom, do takiego wpływu nieuzdolnio- 
n ym, i k tóre, jak doświadczenie naucza, prowadzą 
nie do ubezpieczenia, ale do obalenia wolności. D ziś  
wypada mi z kolei zastanowić się nad tem  o g r a n i ­
c z e n i e  m prawa do udziału w wyborach, które orze­
kają zasady wyrażone w rozporządzeniu z 5. stycz. 
1 odlug tych zasad kwota podatku w każdej gminie 
opłacana ma być podzieloną na trzy równe części, 
kontrybuenei zaś mają być wpisani w jeden poczet 
tym porządkiem , jaki odpowiada wysokości o; kicanej 
pi zez każdego z nich kwoty, począwszy od najwyż­
szej. Tyle kontrybuentów opłacających najwyższe 
kwoty, ile ich się składa na pierw szą trzecią część 
kwoty ogólnej, stanowi pierw szą klasę wyborczą. Tym  
samym porządkiem formują się klasy druga i trze­
cia. Podług ustawy z r. 1849 każda z tych klas w y­
b icia  i owną liczbę członków rady gm innej, a pr/y  
wyborach do sejmu podług najnowszego rozporządze­
nia mają obiedwie pierwsze klasy wspólny w nich 
udział wziąć. W  gminach wiejskich mają te dwie 
klasy wspólnie mianować w y b o r c ó w ,  w owych zaś 
m iastach i m iasteczkach , którym statuty  krajowe 
pizyznają prawo do w ysyłania w ł a s n y c h  reprezen­
tantów', m ają te dwie klasy w spólnie wybierać d e ­
p u t o w a n y c h .  Jeśli zaś niektórym m iastom  i m ia­
steczkom statuty  nie przyznają prawa do wysyłania  
w ł a s n y c h  reprezentantów, to można się spodziewać 
że dla nich jako niniejszem  rozporządzeniem nieob­
ję ty ch , wyjdzie osobna norm a, która zgodnie z ich 
posredniem stanowiskiem ustanowi zapewne dla nich 
słuszny środek między bezpośredniemi i pośredniemi 
wybory.

.Tesli już podział ciała wyborczego podług inte­
resów' wydawał mi się  mechanicznym raczej niż orga­
nicznym środkiem, coż mam powiedzieć o tem  znowu 
owego ciała arytm etycznem  zdyw idow aniu, przy któ 
rem udział nawet w życiu gminy widocznie korcem  
się m ierzy— w życiu gm iny, tego najżyw otniejszego  
ogniwa w organizm ie społecznym . Pierw szym  w Au- 
stry i wyznawcą owego strychulcowego systen atu był, 
je ś li  s ię  nie m ylę, lir. Stadion. Już w maju r. 1848, 
kiedy w radzie gubernatorskiej toczyły się rozprawy 
nad organizacją  gmin w G alicji, wyprowadził on na 
jaw fen p o m y sł, jak św iadczy ówczesny Podatek  do 
G azety L w ow skiej. Odziedziczoną po poprzedniku 
sw oim spuściznę stosuje dziś, acz w odmienny sposób, 
p. M inister Stanu do wyborów sejmowych. F żyw a  
on go do ustanowienia cenzusu, i to tak iego, któryby 
w duchu dobrze nam znanej teoryi istotną praw na­
danych nierówność ozdobi! powabną barwą równou­
prawnienia. D wie pierw sze klasy —  jak  pojedyócz.y 
t o  pomysł, jak oczyw iste wszystkich gmin zrównanie, 
ale zarazem jak  ogromna m iędzy nprawnionemi n ie­
rów ność! Ktoż nie w id z i, że cenzus ten w każdej 
gm inie będzie w ysokości odmiennej? W  gm inie bo­
gatszej będzie on w yższym , w gminie uboższej n iż­
szym. Powszednim  to będzie w ypadkiem , że kontry- 
b u en t, któryby w ubogiej gminie należał do wybór - 
cow najwyżej opodatkow anych, w gminie zamożnej



spadnie do trzeciej klasy a więc od wyborów wyklu­
czonym zostanie. Udział w życiu publicznem nie bę­
dzie zależał od jego uzdolnienia, ani nawet od jego 

zamożności, ale od przypadkowego zrządzenia za któ- 
rem został on tej lub owej gminy obywatelem. Tam 
gdzie przypadek ma rządzić, pozwolicie, że nie będę 
siebie i was mozolił wyszukiwaniem racyonalnej pod­
stawy, ale pozwólcie mi zarazem postawić pytanie, 
czy jest usprawiedliwionym jakikolwiek cenzus, skoro 
się na takiej nie opiera podstawie ?

Ustawa, która zaprowadza w społeczeństwie 
nierówność i ustanawia w yjątki, pewinna się opierać 
na pewuej i tak niewzruszonej, tak po nad wszelkie 
inne względy górującej zasadzie, żeby w obec tej 
zasady nie mogła mieć miejsca żadna pomówka o 
dowolność, o niesłuszne jednych wynoszenie, drugich 
poniżanie. Zasadą taką, na której powinna się opie­
rać ustawa wyborcza, jest owe naczelne prawo spo­
łeczne, które wymaga, żeby funkcya ustawodawcza 
była pełnioną przez najzdolniejszych do tego obywa­
teli. Wykluczenie mniej zdolnych jako wprost o owej 
zasady wypływające, nie wprowadza żadnej nierów­
ności dowolnej, owszem uznaje tylko nierówność tam 
gdzie jest niezaprzeczoną, i wyprowadza z niej nieu­
niknione praktyczne następstwo. Zgodziwszy się na tę 
zasadę, należy szukać środka wprowadzenia jej w ży­
cie, sposobu sprawdzenia owej nierówności, znamion 
które cechują stopnie uzdolnienia, i to znamion, da­
jących się zastoso\rać praktycznie.

Nieodzownym przymiotem wyborcy jest taki sto­
pień oświaty, żeby wyborca mógł zrozumieć powołanie 
reprezentanta swego, ocenić odpowiednie powołaniu te ­
mu uzdolnienie tak intelektualne jak  moralne i poznać 
czy kandydat, na którego wotuje, to intelektualne i mo 
ralne uzdolnienie posiada. W  publicznym zawodzie 
nie inaczej jak w każdym prywatnym ten tylko jest 
w stanie uczynić wybór między objektami, przedsta- 
wionemi jemu do wyboru, kto wartość tych objek- 
tów ocenić i rezeznać jest w stanie. Niemniej wa­
żnym i równie jak pierwszy niezbędnym wyborcy 
przymiotem jest niezawisłość ta k a , żeby żadnemu 
obcemu niepodlegal w pływowi, ale głos swój dawał 
podług własnego przekonania. Kto tych dwóch nie- 
posiada przymiotów, ten wyborcą być nie powi­
nien. Ale nie masz praktycznego środka, i być nie 
może, za pomocą którego możnaby w interesie spo­
łeczeństwa dociec, czy ten lub ów z jego członków in­
dywidualnie posiada wymagane przymioty. Gdy więc 
dojść do absolutnej prawdy nie jest rzeczą możliwą, 
nie pozostaje ustawodawstwu nic innego, jak trzymać 
się przypuszczenia, ile możności do prawdy zbliżone­
go. Ustawa musi przypuszczać, że pewne położenie 
społeczne w ogóle, że pewne okoliczności sprzyjają, 
inne zaś na przeszkodzie stoją rozwojowi owych przy­
miotów. Różnemi czasy w różnych krajach różnym 
też okolicznościom przypisywano takie wpływy. W  
najbliższej zaś przeszłości wyprowadzano uzdolnienie 
polityczne z urodzenia i stanu. Gdy wry obrażeni a, na 
których się wówczas cała organizacya społeczna opie­
rała, ustąpiły innym pojęciom, ustawodawstwo oglą­
dnęło się za inną też podstawą dla praw politycz­
nych, i uznało, że tam tylko można przypuszczać 
przymioty tylokrotnie już wspominane, gdzie stan 
majątkowy daje rękojmię niezależności i otwiera przy­
najmniej możność do nabycia pewnego stopnia oświaty. 
Otóż miarą stanu majątkowego, która ową rękojmię 
daje i ową możność otwiera, jest c e n z u s ,  który 
jeżli jest w sam raz ugadnięty, może wprawdzie 
względem niektórych indywiduów nie być usprawie­
dliwionym, który jednak nikogo nie upokarza, nie 
krzywdzi, bo nie mierzy w indywidua ale w całą klasę 
indywiduów, bo m ana oku najwyższy interes i najwyższe 
prawro tak ogółu jak i tych samych indywiduów, i za­
ręcza im najlepsze, najzdrowsze ustawodawcze ciało, 
bo nareszcie je s t środkiem, w danym razie jedynie mo­
żliwym, a więc nieuniknionym, a necessitas fra n g it  
leg cm . Kiedyś, gdy skazówka na zegarze wieków po­
stąpi znów o krok, gdy nowa doba rozwoju polity­
cznego wznijdzie nad tą  s ta rą  E uropą, może prawo­
dawcy ówcześni z podobnem będą poglądać uczuciem 
na środki przez nas dziś używane, z jakiem my po- 
glądamy na owe instytucye, które już tylko do hi- 
storyi należą. W ierzę w to , że społeczeństwa euro­
pejskie dążą już teraz do zasilenia i rozwinięcia w 
sobie tych organicznych pierwiastków, które gdyby 
do reszty zmarniały, narody stałyby się tylko mar- 
twemi aglomeratami stron podatkujących i numerów 
konskrypcyjnych, a całą ich historyą objęłyby wyka­
zy referatów. Już wieje z świeżością porannego wie­
trzyka nowy prąd ideów, ideów organicznych, któ­
rym nie dotrzymują pola dzisiejsze, roztwarzające, i 
wszelką żywotność tłumiące idei. Ale w rzeczach p ra­
wodawstwa na tern tylko można się opierać, co już 
je s t ,  nie na tein co będzie, inaczej budowałoby się 
na piasku. Gdy więc cenzus jest na dziś środkiem 
nieuniknionym, gdy jest warunkiem jego uprawnie­
nia, żeby był w sam raz ugadniętym, idzie o to, 
z czego wziąść miarę stanu majątkowego, i jaki w 
tej mierze dać wymiar?

Z prow incyi odebr. ‘22. stycznia 18(51.
. . .  W  krajach, gdzie życie publiczne skoncen­

trowało się i ustaliło w jednein zbiorowem ognisku, 
do którego czy to pod formą parlamentu lub też do- 
wmlnego kupienia zdolności i prac tego zakresu oko­
ło władzy zlewają się wszystkie siły żywotne narodu ; 
ognisko takie staje się jedynym reprezentantem życia 
politycznego narodu tego, a prowincyi pozostaje współ­
udział mniej więcej bierny, gromadzenie zasobów do 
zasilania bezprzestannego owego wielkiego zbiorowego 
środka. U nas przeciwnie ; pozbawieni od tak dawna 
możności działania a nawet wspólnego myślenia nad 
sprawą naszą w jakimkolwiek organicznym węzie; ży­
cie nasze publiczne rozbite po całym kra ju , ograni­
czone do pokątnych rozmów i prywatnych zebrań do 
tej chwili istnieje rozproszone gdziekolwiek się znaj­
dzie człowiek myślący, który wznieść się podołał po 
za obręb rodzinnego życia i rodzinnych stosunków'. 
Ztąd też dla dzienników' naszych potrzeba korespon­
dentów po wszystkich zakątkach naszej ziemi, a dla 
nas obowiązek i odwaga odzywania się w najważniej­
szych spraw'ach życia narodowego choć nieraz brak 
wprawy do pióra i odmienne koło obowiązków do 
podobnego wystąpienia nas nie upoważnia. Z powyż­
szych względów przyjąłem obowiązek pisywania do 
dziennika waszego i nie będę się wahał dotykać naj - 
żywotniejszych stron zadania dzisiejszej chwili; gdy 
przeobrażenie prowincyi naszej na tak ważnem stawna 
nas stanowisku, że każde otwarcie wypowiedziane zda­
nie człowieka dobrej woli swoją wagę mieć może, jak ­
kolwiek małe jego zdolności, a skromny zakres dzia­
łania.

Od czasu kiedy straciliśmy byt polityczny, naj- 
sroższą nam boleścią, główną przyczyną niemocy: to 
rozdwojenie pomiędzy nami a ludem wiejskim. Cios 
ten dotknął nas strasznie a niespodzianie, i w pier­
wszej chwili żalu i rozgoryczenia zbyt byliśmy sko­
rzy, całą winę zwrócić na małoletnich braci naszych, 
niepomni, ile i my chociaż negatywnie tylko, przyczy­
niliśmy się do klęski owej. Dziś, kiedy minione lata 
złagodziły ostrość rządu, widzimy jaśniej i każdy nie­
mal myślący rozumie, że skoro nieuprawną ziemię 
puszczano odłogiem, skoro swój zaniechał siewać psze­
nicę a  obcy pełną ręką porzucał kąkol, kąkol zejść 
musiał.

Lecz teraz nie pora rozpamiętywać co było, 
dlaczego nie było, jak  być powinno; nam dziś nie 
kwilić nad przeszłością, lecz dla przyszłości praco­
wać potrzeba. Dlatego w chwili, kiedy nam obiecali 
autonomią prowincyonalną, a sejm krajowy jeden i 
niepodzielny pozbawiony był jako jedyny pewnik przez 
p. Ministra deputacyi przyrzeczony, dotykam tego 
pytania tak dla nas żywotnego a dotąd w pismach 
publicznych starannie unikanego. Kryć przed sobą sa­
mym lub przed obcemi, że na tej drodze nie wiele 
dotąd zdziałaliśmy, byłoby nie godną słabością; owszem 
należy pytanie postawić jasno, jasno wytknąć drogę 
do celu, a przy wytrwałej pracy i dobrej woli rezul­
ta t niechybny i nie tak oddalony, jak  się na pierwszy 
rzut oka wydawać może. Pomijając też na ten raz 
wszystkie inne strony obowiązków, które na nas wkła­
da era przeobrażenia się Austryi, z tego jedynie 
stanowiska zapatrywać się będę w korespondencyach 
moich na sejm prowincyonalny i obowiązki deputo­
wanych.

Ostatnia katastrofa całym szeregiem okropno­
ści swoich powtórzyć się nie może; sprzeciwia się 
także interes monarchii przy zmienionych stosunkach 
polityki tak wewnętrznej jak mianowicie zewnętrznej. 
Gdy za drzemiących rządów' Ludwika P ilipa, każde 
państw’0  zamknięte w samem sobie nie troszczyło się 
o cokolwiek, by wyszło poza obręb jego granicy, dziś 
każdy krok w zakresie życia politycznego staje się 
faktem europejskim. Dzisiaj są państwa i narody, 
które wyrzekły głośno, że sprawa cyw'ilizacyi i ludz­
kości jest ich sprawą własną, a inne państwa i rzą­
dy nie pominą lekceważeniem wypowiedzenia tego. 
Ale co z góry dobrze zrozumianem, nie kieruje je ­
szcze pokątnem działaniem niższej gawiedzi, u której 
przestrach i nienawiść aż nadto dostatecznemi są po­
budkami do działania na własną rękę. Nie brakłoby 
mi dowodów o podszeptach i złej wierze dziś jeszcze 
szerzonej między ludem przez proletaryat urzędniczy: 
Deputacya galicyjska wedle nich to prośba panów do 
Cesarza o przywrócenie pańszczyzny, zjazdy członków 
Tow. roln. i ogniowego to schadzki panów, by zna­
leźć sposób ciemiężenia chłopów', a nie ma prawie 
powiatu, gdzieby im nie tłumaczono, że panów naj­
droższym życzeniem : wkroczenie M oskali, a z niemi 
panowanie knuta.

Jeżeli wdęc z góry zapowiedziałem, że powtó­
rzenie owrej wielkiej moralnej i materyalnej klęski na 
szerokie rozmiary uważam dziś za niepodobieństwo, 
to z drugiej strony przekonany jestem , że pojedyń- 
cze wypadki przy pewnych danych okolicznościach, 
za podszeptem złych duchów zdarzyć by się mogły. 
Lecz nie o to idzie dzisiaj, nic strach powinien kie­
rować naszem działaniem , a uchronienie się od po­
dobnych nieszczęść bez wiela nie w'yczerpuje naszego

zadania: Nam trzeba stanąć razem z ludem naszym, 
mieć z nim jeden cel i jedną dążność, a do tego 
przecież nie tak daleko; nam mu ani narzucać obcą 
mowę, ani zwyczaje, ani wiarę cudzą; trzeba go tylko 
przekonać o dobrej woli i bratniej dla niego miłości.

Otoż jak  sejm będzie a z sejmem samorząd, 
wszelką naszą uwagę, pracę i gorliwość winniśmy 
zwrócić w' tę przeważnie stronę zadania organizacyi. 
Urządzenie gmin niech będzie osią , około k tó ­
rej obracać się mają wszystkie zabiegi, a wyklucze­
nie pośrednictwa obcego a nieprzyjaznego, uważajmy 
za najwyższy środek zapewniający osiągnięcie najwyż­
szego celu.

Rezultat na tej drodze osiągnięty byłby stanow­
czym w rozw'oju dziejów naszych od rozbioru, bo na­
ród, który jest w sobie samym jednym, w całem te ­
go słowa znaczeniu, którego siły żywotne w nieszczę­
ściu, wzmagają się a nie upadają; naród taki istnieć 
musi bądź co bądź.

A dziś poświęcić tę drogę jasną i godną jakimś 
mrzonkom chorobliwym, oglądać się li tylko na ze­
wnątrz, gdy tyle do zrobienia wśród nas samych; to 
staw iać na kartę całą przyszłość naszą, przyszłość, 
która przy wyrabianiu w nas samych coraz większych 
zasobów siły żywotnej, jest pewną jak  Bog Bogiem. 
Dlatego jeżeli droga, o której mówiłem, stanowczo 
otwartą zostanie, tej pracy musimy poświęcić do cza­
su wszystko inne: a ciężką odpowiedzialność przed
krajem przyjęliby ci, którzyby nierozważnem wystąpie­
niem, na obcą tylko licząc pomoc, osiągnięcie tej 
pracy skutków, uczynili niemożebnem.

Z n ad  górnego S anu , 21. stycznia.
Jeden z ostatnich numerów „G łosu,“ wspomina­

jąc słowa pana M inistra, wzywające pojedyncze oso­
by do udzielania swych życzeń, projektów i uwag 
przyszłego urządzenia naszej prowincyi tyczących się, 
przypomina nam niejako obowiązek korzystania z tak 
znakomitego upoważnienia. Z powodu z a ś , iż do W, 
miniteryum wypada pisać po niem iecku, a nie każ­
dy z nas tym językiem dokładnie władać um ie, zmu­
szeni jesteśmy prosić dzienniki krajow e, aby się sta ­
ły tłumaczami naszych życzeń i opinij. W  tej chwili 
obowiązkiem każdego Polaka przesyłać dziennikom 
myśli swoje i uwagi, stosujące się do upragnionego 
nastąpić mającego urządzenia samorządu w naszej 
prowincyi, obiecanego słowy N1. P ana, do podniesie­
nia jej bytu, usunienia samowolności urzędników po­
jedynczych , a szczególniej i nadewszystko do wzmo­
cnienia i pokrzepienia wolnego i swobodnego dalsze­
go rozwoju narodowości naszej. W yznajem y, iż mo­
zolną pracę zadajemy redakcyom, nie wątpimy je ­
dnak, że i „Głos“ , ten najmłodszy z szermierzy 
wielkiej sprawy, tak dzielnie w jej obronie występu­
jący, podejmie się chętnie tejże, i nie zrazi się 
czytaniem mnogich korespondencyj, mówię mnogich, 
przekonanym będąc , że w poczuciu obywatelskiego 
obowiązku nikt się od tychże nie usunie. Wszakże 
poznanie opinii publicznej jedynie w skutek ściera­
nia się zdań wyrabiającej s ię , usposobienia różnych 
warstw społeczeństwa, potrzeb nawet pojedynczych 
okolic, może ważniejszym przed i podczas nastąpić 
mającego sejmn, niż sam sejm , któren jako pierw­
szy po 781etniem przerwaniu życia publicznego niebę- 
dzie umiał swobodnie się poruszać w nieznanym za­
wodzie, a jedynie wzmocniony i podparty opinią pu­
bliczną stanowczo potrafi działać.

Równie niejednemu z n a s , mieszkającemu w 
odległej okolicy, w której to , jak ludzie mówią, 
świat deskami zabity, z trudnością przychodzi za­
spokoić ciekawsze nad przedmiotami żywo serca na­
sze polskie zajmującemi, pozwólcie nam zatem zwra­
cać się do was, z naszemi zapytaniami, i cierpliwie 
na nie raczcie odpowiadać. Taka ciekawość i mnie drę­
czy, a nią je s t , dla czego w wyrażonych życzeniach 
krajowych jedynie o akademii krakowskiej wzmianka, 
aby na niej język polski był językiem wykładowym, 
a lwowska zupełnie milczeniem pominiętą, kiedy ży­
czenia narodu co do akademii krakowskiej wkrótce 
spełnić się m ają , dla czegóż lwowska nie ma być 
uczestniczką tego szczęścia, pomimo wieści, które 
i do naszego zakątka doszły, że ucząca się młodzież 
gorąco tego pragnie. Jeżeli akademia lwowska nie 
może się szczycić dawnością i 'wydawaniem tylu u- 
czonych mężów, co krakow ska, niemniej przeto tak ­
że jest akademią polską. Istniała dawniej w Zamo­
ściu, założona przez Hetmana W. Kor. Zamojskie­
go, przeniesiona przez rząd austryacki do Lwowa, 
przebywszy różne koleje r. 1817, na nowo ustaloną 
została. Fundusze jej na dawnych funduszach Jezui­
tów, Pijarów i innych oparte, są polskie, pochodzą 
z fundacyj polskich, przez ojców naszych poczynio 
nych, nie pojmuję więc, dla czego taka oziębłość 
dla zakładu polskiego, polskiemi funduszami utrzy­
mywanego. Dla czegożby miała młodzież Czerwonej 
Rusi pozbawioną być tego dobrodziejstwa, którym 
Małopolanie uszczęśliwieni będą. Nie wątpię, że 
zgromadzeni we Lwowie obywatele podczas zjazdu 
Towarzystwa gospodarskiego, przedłożą prośbę swą

Rządowi, aby i na lwowskiej akademii język polski 
tak do wykładu nauk od dawna już zastosowany, i 
we wszystkich gałęziach uiniejętnnści wyrobiony, 
czego dowodem były ^wykłady i świetne odniesione 
skutki na akademiach: krakowskiej, warszawskiej, 
wileńskiej , i w liceum krzemienieckiem, a nareszcie 
i w akademii lwowskiej jako wykładowy zaprowadzo­
nym został.

Z nad  g ran icy  Bukowiny. 20. stycznia.
Nikt już dzisiaj nie wątpi, że istniejąca w kraju 

naszym organizacya sądowa, nieodpowiada celow i; 
ciężą oraz na postępowaniu sądowem gorsze jeszcze 
zarzuty. Są to skutki owej nieszczęsnej centraliza- 
cy i, owego przy wydawaniu ustaw zapatrywania się 
na potrzeby i stosunki jednego lub drugiego kraiku, 
i rozciągania tychże na wszystkie inne kraje , nie- 
zważając na to, że stosunki i potrzeby tych ostatnich 
wręcz są przeciwne, albo przynajmniej odmienne od 
pierwszych. Pojawia się to we wszystkich gałęziach 
prawodawstwa; tak np. sposób opodatkowania, gdzie­
indziej może mniej szkodliwy, u nas sprowadził ogólne 
zubożenie, i dokonał tego, że po wielkiej części płacą 
się podatki nie z dochodu, lecz z kapitału. System 
szkolny, może odpowiada wyobrażeniom krajów nie­
mieckich, u nas zaś jest takowry przeciwny charak­
terowi narodu, jego potrzebom i oświacie. Ustawa 
weilowa, która w niemieckich krajach jest dźwignią 
handlu i przemysłu, u nas jest tylko pokrywką ohy­
dnej lichwy, jest to pompa, którą pijawki nasze wy­
dobywają ostatnie soki z najgłębszych warstw społe­
czeństwa.

Tą drogą dalej iść nie można i donośne głosy 
różnych prowincyj odzywają się przeciw temu, przed 
któremi uszy zatykać dziś już nie sposob, i sam rząd 
dyplomem z dnia 20. października wzbudził nadzieję, 
że odtąd w pojedynczych krajach rzeszy rakuzkiej 
te tylko ustawy obowiązywać będą, które wewnątrz 
takowych na drodze legalnej uchwalone zostaną.

Podczas gdy tą  żywimy się nadzieją, docho­
dzi nas pogłoska, jakoby ministeryum sprawiedliwości 
pracowało nad nowem postępowaniem sądowym i nową 
procedurą exekucyjną.

Przykre ta  wieść sprawiła wrażenie; raz dla­
tego, ponieważ widzimy w tem zboczenie od zasady 
wyrzeczonej w dyplomie: jako odtąd ustawy tylko za 
współudziałem sejmów zaprowadzane być mogą, po- 
wtóre: ponieważ wiemy, że jedna i ta  sama proce­
dura sądowa zawarunkowaną jest jedną i tą  samą 
organizacya sądową, której sobie nie ż y c z y m y ,  — a 
nakoniec, ponieważ przewidujemy, że ustawa ogólna, 
wszystkie nie - węgierskie kraje korony austryackiej 
obowiązywać mająca, potrzebom naszego kraju odpo­
wiadać nie będzie, i nie może. Łatwo jest bowiem 
przewidzieć, że przy ułożeniu tej ustawy szczególnie 
potrzeby niemieckich prowincyj austryackich uwzglę­
dnione będą, które to stosunki wręcz są przeciwne 
naszym, bo gdy w krajach do rzeszy niemieckiej na­
leżących stosunki prawne głównie krążą okoła handlu 
i przemysłu, to u nas wypływają takowe głównie z 
posiadania ziemi. Ustawa zaś, któraby odpowiadała 
potrzebom wszystkich prowincyj austryackich, jest 
niemożliwą — równie jak  niemożliwy jest jeden i ten 
sam regulamin dla żołnierza i mnicha. Skoro więc 
u nas potrzeba zupełnie odrębnej organizacyi sądowej 
i postępowania sądowego, przeto życzyćby wypadało, 
aby mężowie naszej prowincyi, którzyby o swe zda­
nie wrzględem zaprojektowanej przez ministeryum spra­
wiedliwości ustawy zapytani byli, uchylili się odjiyspół- 
udziału w tej ustawie, polecając ułożenie nowej or­
ganizacyi sądowej i nowego postępowania sądowego
— Galicyę obowiązywać mającej - -  reprezentacyi 
tegoż kraju.

My mamy inne wyobrażenia o powadze sądo­
wej, tkwią w nas wspomnienia dawnych sądów, do 
których sędziów po sejmikach obierano, byłyto izby 
parów, każdy był sądzony przez własnych spółoby- 
wateli, było uszanowanie przed wyrokami sądowemi
— wszak nieposłuszni byli zagrożeni banicyą 1 °S° nd 
pogardą. Dziś jest inaczej, — że sta wyr0'' w> naj­
mniej 911 trzeba przez wszystkie 3 s to p n ic  e x e u c y i 
przeprowadzić; ostateczny p r z y m u s  tylko je na po­
wagę wyrokom.

Prócz tego, tak ze względu na zubożałą naszą

prowincyę, jak i na smutny stan finansów monarchii 
przymuszeni jesteśmy starać się 0 sadownictwo jak  
najtańsze. Najtańszą zaś byłaby oiganizacya sądowra 
oparta na d a w n ie jsz y ch  instytucyach, jakoto: ziem- 
stwach, grodach i trybunałach, które zmodyfikowane 
podług dzisiejszych wyobrażeń i potrzeb odpowiada­
łaby tradycyom kraju i zasadzie taniości.

Postępowan' e ustne, dawnemu prawodawstwu 
polskiemu znane, i dzis przez prawników za najlep­
sze orzeczone, dalej pozostawienie spraw pomniej­
szych gminom i magistratom, oraz potwmrzenie rad 
familijny0'1 do opiekowania się majątkami sierociń- 
skiemi, uchyliłoby wiele spraw od z w y k ły c h  sądów i 
ułatwiłoby wprowadzenie wzmiankowanych tu insty-
tucyj sądowych.



Rzuciłem tych myśli kilka w nadzie i, że nasi 
prawnicy głębiej się nad tym  przedmiotem zastano­
wią, i przygotują m aterya ły , z którychby na przy­
szłym sejmie krajowym korzystać się dało.

 —» ------------'

Przegląd polityczny.
Anglia i R osya , w e d łu g  osta tnich  w ia d o m o ­

ści , biorą na s ieb ie  pow strzym ania  N iem ie c  w  
zapędz ie  do morza. Spraw a holsztyńska  byłaby  
w  ten sp osób  zred u k ow aną  do w ojn y  not dyp lo­
m atyczn ych . Jakie takie k o n c e s y e  ze strony D a­
nii, poparte przez te m ocarstw a, uspokoją  n ieza­
w o d n ie  en tuzyazm  narod ow y , a nadzieja floty  
niem ieck ie j  jak dotąd, n a leżeć  będzie  za w s ze  do  
przyszłości .

F rancya  uspakaja rozruszane u m y sły  n ie m ie ­
ck ie  i m im o d o s y ć  ro zp ow szechn ion ej  p og łosk i  o 
poufnej u m o w ie  m iędzy Austryą a Pru sam i w z g lę ­
d em  k w e s ly i  w ło s k ie j ,  ma N apo leon  w  m o w ie  
od tronu do senatu  i izby u s ta w o d a w cze j  o k a ­
zać  s ię  w ie lc e  przychylnym  p okojow i ze  w sz y s t ­
kimi sw y m i sąsiadam i. Nad R e n e m  jednak  o c z e ­
kują świeżej n iem ieck iej b r o s z u r y , która w  P a ­
ryżu ma się  urodzić  a w  Strasburgu  w yjść  na 
św iat  pod n a p i s e m : -S ło w o  do m ę ż ó w  krain
nadreńskich*. W  tej broszurze m a być  ży w o  o d ­
m a lo w a n e  szczęśc ie ,  jakie czeka  N iem c y  nadreń-  
skie  pod b erłem  N apoleona .

Z W ło c h  nie ma żadnych  w iad o m o śc i ,  k tó-  
reby zm ien iły  wczorajszą  sy tu acyę .  Rząd o rga n i­
zuje i czeka g łosu  parlamentu, s tronn ic tw o  -czy ­
nu* podn ieca  w narodzie pragnienie o sw o b o d zen ia  
R zym u  i W e n e c y i .  W  T uryn ie  odb y ło  s ię  w p o ło w ie  
t. m. jenera lne  zgrom ad zen ie  w szystk ich  k om ite tó w  
te g o ż  stronnictw a, na którem  miał być  także o-  
b e cn y m  Tiirr, zajmujący s ię  teraz go r l iw ie  fo r m o ­
w an iem  legii w ęgiersk iej .  Z g rom ad zen ie  o fiarow ało  
m u  cztery sw o je  okręty do  dyspozycy i ,  gdyb y  w  
D alm acyi  miał w y lą d o w a ć .  Oraz u c h w a lo n o  za­
kupić  w L o n d y n ie  5 0 . 0 0 0  karabinów. W ik to r  
E m a n u e l  uchyla  s ię  od w sp ó ln ic tw a  w  tych  z a ­
m iarach, ale c z e g o  nad P ad em  i M inc ionem  przed­
sięw ziąć  nie będzie  m o ż n a , to ma s ię  gdzie in ­
dziej w y k o n a ć .  M ó w ią , że g łó w n e  do tego  role  
rozdał Garibaldi m iędzyT iirra  i Klapkę. -O pin ione  
nationale* twierdzi, że po Klapkę w ys ła ł  rząd au-  
stryacki d w u n as tu  żandarm ów .

Coraz więcej przez w szystk ie  dzienniki o b ie ­
ga  w ie ś ć  o kandydaturze xiecia Murata na króla 
Obojej Sycylii .  Propozycya  w takim razie w y sz ła -  
b y  z Paryża po wyjezdzie  króla branciszka z Ga- 
ety. W ie ś ć  ta w o b e c  dzis iejszych w yo b rażeń  
zdaje s ię  b yć  bezzasadną. P e w n e m  jednak jest,  
że x. N ap o leon  w yb iera  s ię  z Turynu w podróż  
do W ło c h  p o łu d n iow y ch .

P ersano  o g ło s i ł  b lokadę Gaety, a k ob ie tom  
dał termin k ilk ogod zin ny  do w yjśc ia  z fortecy.  
W  N eapolu  czterech  organ izatorów  ma s ię  zająć  
b ezzw ł  i czną  organizacyą  gwardyi narod ow ej.  W  
Abruzzach, jak twierdzi -Perseveranza*, jes t  p o ­
w stan ie  już s t łum ione .  Na kilku punktach  trzy­
mają s ię  jeszcze pojedyń cze  oddziały , przeciw  k tó ­
rym  o d p o w ied n ie  w y s ła n o  siły.

W  spraw ach  Austryi najpierwsze m iejsce  
zajmuje reskrypt Cesarza do W ęg ie r ,  który c z y ­
te ln icy  znajdą poniżej. 0  przyjęciu reskryptu  w 
kraju d o w ia d u jem y  się  z te legram u, który m ów i,  
że na zg rom ad zen iu  kom itatu  p esz ten sk ieg o  o d ­
czytano ten reskrypt w  g łęb o k ie m  m ilc z en iu ,  a 
w n io sek ,  aby w  ce lu  d yskusy i  nad tym  reskryp­
te m  z w o ła n o  nadzw yczajną  k o n g r e g a c y ę  k om ita -  
tow ą, o d rzu con o  je d n o g ło śn ie  jako nic n ag łego .

Z p o w o d u  te g o  reskryptu cesarsk ieg o  prze­
strzega jeden  z d z ienników  w ied e ń sk ic h  p ew n e  
stronn ictw o , k tóreby rade było  w sze lk im  krokom  
w steczn y m  rządu. W e d łu g  je g o  zdania potrzeba  
form kon stytucyjnych  jest dzisiaj tak g w a łto w n ą ,  
i e  ty lko w rogi Austryi m ogliby  w  reskrypcie  C e ­
sarza w idz ieć  dążność  do d a w n e g o  s y s te m u  i z 
t e g o  się  c ieszyć.

W y p r a c o w a n ie m  statu tów  krajow ych  mają 
s ię  zająć: pp. Schm erling ,  L ssser ,  P len er  i Kalch-  
berg. P o w o ła n y  do w sp ó ln y c h  obrad hr. S zezsen  
m iał o d m ó w ić  p o m o c y  z p o w o d u , jak twierdzą

•Narodni l isty -,  że w tym  sk ładz ie  nie ma ani 
Polaka, ani ża d n eg o  S ło w ia n in a ,  i że już minął  
ten c z a s ,  gdzie  pod rządami B acha  fabrykow ał  
N iem ie c  statuta dla Czech.

Korespondencye „ Głosu. “
W iedeń 21. stycznia.

\  Doniosłem wam wczoraj o tern, że p. M i­
n ister S tanu  pragnie widzieć w jak  najkrótszym  cza­
sie ukończone przygotowania do wyborów sejmowych. 
Mogę dziś potwierdzić, że odpowiednie tem u zam ia­
rowi polecenie już wysiane zostało do nam iestnictw  
krajowych. Nad ułożeniem statutów  krajowych p ra ­
cują w m inisteryum bez przerwy. Do atrybucyj se j­
mów krajowych m a należyć organizacya adm inistracyi 
krajowej, prawodawstwo tyczące się interesów czysto 
prowincyonalnych, uchwalanie podatków niestojących 
w związku z interesem całości monarchii, sprawy ko­
ścielne i wychowania publicznego, wszystko co się 
dotyczy funduszów i instytutów  prowincyonalnych, 
dróg i budowli publicznych.

Obok nadziei rychłego ukonstytuowania prowin- 
cyi w yrażają tu  jednak  obawę, że stan niepokoją­
cy W ęgier mógłby organizacyę innych prowincyj 
wstrzymać, a przynajm niej opoźnić. Droga na ja k ą  
W ęgry dziś schodzą, niepokoi rząd i gdyby ten był 
zmuszonym użyć siły zbrojnej do przeprowadzenia 
w W ęgrzech postanowień swoich, to organizacya in­
nych prowincyi zostałaby odłożoną do chwili, w k tó ­
rej po uspokojeniu W ęgier rząd mógłby pokój we­
wnętrzny \ \  ogóle oprzeć na niewzruszonej podstawie.

Ze stanowiska, z którego patrzą  tu  na obecny 
stan W ęgier, widać tam  tylko coraz większy nieład. 
W  adm inistracyi, jak  tw ierdzą niema, żadnego po­
rządku, sądownictwo je s t bezwładne, niema exekucyi 
wyroków, zgoła wszelkie tak  rządowe jak  sądowe 
czynności w zawieszeniu. Przeszło tysiąc aktów spraw 
niepokończonych, ze skryptam i i wszelkiemi doku­
mentam i prawnemi, zaginęło w opuszczonych biurach. 
N ietylko rządowi odmówiono podatków, ale są po­
głoski, że W ęgry niechcą przyjąć tych długów pań ­
stwa, k tóre zostały zaciągnięte po r. 1848. W szy­
stko to stawi rząd w położeniu, w7 którem  jak  w je ­
go sferach utrzym ują, musi powiedzieć sobie, że je ­
śli ostatecznych nie użyje środków, pozostanie mu 
tylko niepożyteczny blask korony węgierskiej. Do­
świadczeni i wytrawni mężowie stanu, przewidując 
najsmutniejsze ztąd  następstw a, pracu ją w W ęgrzech 
usilnie nad ujęciem w karby żywiołów zbyt gorących 
i m ają jeszcze nadzieję, że się porządek i pokój nie­
tylko tam  ale w całej monarchii utrzym a.

W ie d e ń  21. stycznia.

$  Ogłoszenie proklam acji do władz węgierskich
0 której doniosłem, wstrzymanem , już mówię zosta­
ło, po uwagach zrobionych nad tem  poufnie przez 
pp. Etvoes i Deak. *) Lecz że ogłoszenia tego spo­
dziewano się w Peszcie już pozawczoraj, to dowodzą 
listy z tej stolicy, p. Deak m a przekonanie, że u- 
trzym a porządek, jeśli rząd przyspieszy zwołanie 
sejmu. Tu słychać, że rząd chciałby zwołać naprzód 
sejmy prowincyonalne i ogólną radę państw a, równie 
z sejmem węgierskim. W  m inisteryum  S tanu  p ra ­
cują nad sta tu tam i. Do Galicyi poszło polecenie, że­
by m iasta ułożyły swe listy wyborcze podług praw a 
gminnego z r. 1849. P . Smolce powiedział p. Schm er­
ling, że Krakow będzie może m iał 4 a Lwów 5 de­
putowanych. Przedstaw ienie względem wszechnicy 
Jagiellońskiej, je s t jeszcze u cesarza. P . Sm olka cho­
dzi za tem ciągle.

Zdaje się że Galicya, idąc dalej spokojną dro­
gą, otrzym a to czego żąda. T rzeba myśleć, żeby wy­
bory do sejmu były dobre. Lwów i Kraków powinny 
się w tej mierze porozumieć i działać wspólnie.

Między Francya, A nglią i A ustryą, je s t ciągła 
wymiana depeszy dyplomatycznych. X iążę M etternich
1 lir. Apponyi ambasadorowie austryaccy w Paryżu  
i Londynie, otrzym ali od cesarza wielkie wstęgi L e­
opolda. T aka nagroda m a w tej chwili znaczenie, 
mówią też, że co do W enecyi, znaleziono już jakąś 
podstawę do dalszych układów. Depesza teleg. z P a ­
ryża dnosi, że m ają naw et nastąpić układy między 
Piem ontem  a Papieżem  i A ustryą. Garibaldi ma się 
udać do Carogrodu. W szakże agitacya wojenna nie- 
usta je  we Włoszech. Ma się nawet utworzyć korpus 
Amazonek z 5000 kobiet złożony pod dowództwem 
lir. Andreolki z Turynu, k tó ra  już walczyła w K ry­
mie, przy boku swego męża. F lo ta  francuzka odpły­
nęła 19. od G aety. Dnia następnego rozpoczęło się 
okropne bom bardowanie; król chce się trzym ać do 
ostatniego, a potem  cofnie się w Abruzzy, lub do 
Meszyny. Stronnictwo M urata  pokazuje się coraz 
śmielej w Neapolu.

Przybył tu  G eneral broni p. Benedek. M a jak  
mówią obejrzeć wojska stojące w W ęgrzech.

*) Ogłftszfi je  dzisiejsza Gazeta wiedeńska.

Austryą.
„N ar. listy" donoszą z W iednia, że wyznaczono 

w m inisterstwie kom ite t do wypracowania statutów  
krajowych. Z asiadają w tym komitecie ministrowie 
Schmerling, Lasser i P lener, tudzież sekretarz m ini­
sterstw a p. Kalchberg. M inister S tanu stanowić ma 
w tem  gronie stronę praw ą a p. Kalchberg lewą. 
Tenże dziennik mówi, że M inister hr. Szecsen we­
zwany do zasiadania w tym  kom itecie odmówił w 
tych słowach : „A  zatem  robi się i teraz co się da­
wniej robiło. K tóryż z panów je s t Słowianinem, P o ­
lakiem lub Słow akiem ? I pod rządam i bar. Bacha 
wypracowali Niemcy sta tu ta  czeskie".

— W i e d e ń .  G azeta W iedeńska ogłasza w tłu ­
maczeniu niemieckiem reskrypt cesarski do wszy­
stkich komitatów i m agistratów  miejskich w W ęgrzech. 
Po wstępie, w którym  Cesarz przypomina wojnę do­
mową z r. 1849 i konieczność rozstrzygnięcia je j 
orężem, oświadcza, iż niechcąc aby to  rozstrzygnięcie 
stało  się trw ałą  podstawą politycznego stanu rzeczy, 
pragnął przywrócić W ęgrom drogie instytucye poli­
tyczne a przezto dać innym ludom monarchii rę ­
kojmię ustalenia konstytucyjnych stosunków. W  tym 
celu wydał cesarz resk ryp t z r. 20. października. 
Przywrócenie stosunków konstytucyjnych w W ęgrzech 
przed stanowczem uporządkowaniem wszystkich sto­
sunków publicznych wzniecało obawy. Chcąc wszela 
ko obudzić zaufanie wząjemne między narodem a 
rządem , dopuścił cesarz przywrócenia instytucyj mu­
nicypalnych. Lecz widząc że kom itaty niektóre po­
wołują przy wyborze wydziałów do grona swego „nie- 
przeblaganych wrogów m onarchii11, gdy zaczęto dą­
żyć do odmawiania podatków, do usunięcia instytucyj 
przemijających zaprowadzonych w celu uporządkowa­
nia stosunków prywatnych, urządzać gwardyą naro- 
dowę, gdy przy ustanowieniu plac urzędników kom i­
ta ty  przekraczają granice praw  swoich i przyw ła­
szczają sobie prawie całą władzę rządową poczuwa 
się Cesarz do obowiązku sprzeciwiać się tym  nad­
użyciom i niedozwolić wyzyskiwania wolności kon­
stytucyjnej w sposób, k tóry  prowadzi do rewolucyi. 
T rzym a się Cesarz niezmiennie postanowień z d. 20. 
października z. r. i chce bronić rozwoju konstytu­
cyjnego zapewnionego innym ludom monarchii, i W ę­
grom wszystkich obietnic dotrzymać, lecz nie mniej 
s ta lą  wolę ma Cesarz powstrzymywać rewolucyę wszel­
kiemi silami liczy on w tem  na poparcie ze strony 
„lepszych żywiołów11 w narodzie. P odając te  zam ia­
ry i przestrogi swoje do wiadomości wszystkich ko­
mitatów, oświadcza, iż pragnie jak najrychlej dokonać 
postanowień a r t .  13 z r. 1790 względem koronacyi i 
uakazuje.

Po pierw sze: Aby wszędzie, gdzie się odwa­
żono wybrać pośród członków wydziałów kom itato- 
wycli, zdrajców kraju  i zbrodniarzy stanu żyjących 
za granicą, którzy w związku z obcymi n ieprzyja­
ciółmi Naszej m onarchii i te raz  jeszcze winnymi się 
s ta ją  zbrodniczych przeciwko Nam  i państwu knowań, 
wybory te ogłoszonemi były za żadne i nieważne.

P o w tó re : Rozkazujem y pod surowem upomnie­
niem, aby zaniechano wszelkich usiłowań zam ierza­
jących do pośredniego lub bezpośredniego tam owania 
poboru podatków stałych lub op ła t niestałych albo 
do rozpisywania niezależnego nowych podatków, aby 
wszelkie do tego odnoszące się uchwały bezzwłocznie 
były zniesione, a  o wypełnieniu tego rozkazu m a być 
równocześnie bez zwłoki złożony rap o rt nam iestnic­
twu królewskiemu.

P o trzec ie : Również ogłaszamy, aż do narad sej­
mowych i względnie aż do tymczasowych rozporzą­
dzeń naszych m ających zapaść na podstawie wnio­
sków naszego sędziego kuryalnego, wszystkie te  u- 
cliwały za żadne i nieważne, k tóre noszą u trzym a­
ne tymczasowo w duchu naszego postanowienia z d. 
20. października r. z. władze sądowe, albo ich dzia­
łalność paraliżują, i polecamy jak  najściślej sądom 
krajowym utrzym anie w swej mocy istniejących we­
dle tego prawa i rozporządzeń, których ostateczna 
zm iana dla dobra k ra ju  i osób prywatnych może się 
odbyć jedynie na regularnej drodze obrad sejmowych 
a  nie przez jednostronne uchwały, któreby publiczny 
stan prawny w trąciły  w niedościgły chaos.

P o czw arte : Przekazaw szy sejmowi w d. 2.
kwietnia r. b. rewizyę a względnie potwierdzenie, 
zmianę lub zniesienie praw  z r. 1847/8 i pogodzenie 
z uaszemi postanowieniami i gdy faktyczne przyw ró­
cenie tych dopiero co wymienionych praw zostaje w 
związku z kwestyami, których jednostronne i pospie­
szne rozwiązanie zagrażałoby wszystkim w ciągu cza­
sów zaszłym stosunkom i interesom  tak  W ęgier jak  
i reszty naszych krajów, k tórych zarówno bronić po­
w inniśm y; - -  gdy następnie rozstrzygnięcie kwestyj 
związanych z ponowioną prawomocnością tych praw7 
je s t przedm iotem  najdorzalszego rozbioru, który nie 
może należeć jedynie do pojedyńczych osób lub ko­
m itatów ; przeto  zakazujemy niniejszem jak  najsuro­
wiej, wszelkiego usiłow7ania ku wprowadzeniu fakty- 

[ cznie praw  tych w użycie i nakazujem y, aby wszel­

kiej takiej próbie sprzeciwiano się najsurowszemu
środkam i.

Jeżeliby ze strony komitatów miano okazać o- 
pór tym  naszym rozporządzeniom, wtedy posiedzenia 
wydziałów komitatowych m ają być zawieszone albo 
rozwiązane, a w razie potrzeby te  nasze postanowie­
nia wykonane z pomocą siły m ateryalnej.

Zakończa cesarz oświadczeniem, iż trw7ały opór 
m usiałby surowemi poskram iać środkam i —  usuwa 
od siebie wszelką odpowiedzialność za szkody wyni­
knąć mogące z odwłoki w przywróceniu stosunków 
konstytucyjnych na tych , którzy przeszkadzają spo ­
kojnemu załatwieniu spraw  państwa i wygląda z uf­
nością chwili, gdzie koronacya uwieńczy skutek usi­
łowań cesarskich ku zadowoleniu i uspokojeniu kraju. 
R eskrypt je s t datowany z W iednia d. 16. stycznia i 
kontrasygnowany przez pp. M. V ay i E. Zsedeuyi.

W ę g r y .  Członkami najwyższego trybunału  dla 
W ęgier rady septem wiralnej zamianował C esarz, 
wredle G azety W iedeńskiej. Z duchowieństwa: b i­
skupa czanadzkiego: Lonovics, którem u nadaje za ra ­
zem ty tu ł arcybiskupa, — biskupów tytularnych Nć- 
meth, Bezeredy i L evay ; z m agnatów : br. Prónay, 
hr. W alentego Tórok, z najwyższego trybunału : p re­
zydenta senatu w7 najw. tryb. Torkos, b, septem wira 
Ja n a  Jeszenszkiego, prezydenta senatu w najw. tryb. 
Lipowniczkiego, nadżupana Zsivora, w iceprezydenta 
sądu wyższego w7 P eszcie , Józefa E otvos, A ndrzeja 
Kiss , W incentego S zen tivany i, radców7 na'dw. Igna­
cego Zsoldos i Józefa M arkovits, Gubay, Kopacsy, 
Ludwika Nagy, Kovacs, Zador, Lnkacs, Fabry , Am- 
brus, Sztojakovics, Fabinyi, Sarkózy, Szczepana Nagy, 
M elczer, Szutsits, Somoskay.

W ę g r y .  „Deutsche allgemeine Zeitung11 zam ie­
szcza o ruchu węgierskim korespondencyę z Pesztu 
podająca niektóre nieznane dotąd fakta. Je s t ona 
tem  godniejszą uwagi, że dziennik ten dążności wy­
łącznie niemieckiej niezwykł okazywać się przyja­
znym dla innych narodowości. Zamieszczamy ją  by 
o k az ać , cośmy już nadm ienili, że właściwie wolno- 
myślni Niemcy nie pochw alają polityki pp. R  idbertus 
e t co n s : zaprzeczającej zasadę narodowości. Osnowa 
te j korespondencyi następująca: N a politycznym ho­
ryzoncie A ustryi grom adzą się chmury coraz gro­
źniejsze. W ęgry, ja k  tego z każdym dniem nowe 
mamy dowody, wychodzą we wszystkiem jedynie ze 
stanow iska narodowmści i narodowych interesów. Ze 
wszystkich fak tów , okazuje s ię , że W ęgry niechcą 
najmniejszego brać udziału w przeobrażeniu i, że tak 
się w7yrażę, w ocaleniu austryackiej monarchii. Dowo­
dem niezaprzeczonem tego są uchwały kom itatow i 
dotyczące sądownictwa, zaprzeczenia podatków, długu 
państwa, etc., bezsilność nadwornej kancelaryi i n a ­
m iestnictwa naprzeciw takiem u postępowaniu, coraz 
to wyraźniej odzywające się głosy za odpowiedzial­
nym m inisteryum , i nareszcie tysiąc innych objawow, 
k tóre zostają w ja k  najjaskrawszej sprzeczności z 
dotychczasowym systemem austryackich rządów, a 
które już teraz należą do najdrażliwszych kwestyj 
żywotnych. R ząd  austryacki ma w tem  niebezpiecznem 
przesileniu tylko dwie drogi przed s o b ą ; albo usiło­
wać będzie przytłum ić siłą, podobne dążenia ja k  te , 
k tóre objawił kom ita t pesztyński, a  k tóre wnet w 
całym kraju  znajdą odgłos i naśladowanie, albo p rze­
prowadzi konstytucyę z r. 1848 z wszystkiemi jej 
konsekw7encyam i wiernie i rzetelnie, i nada także 
innym krajom  koronnym równą m iarę praw  i wol­
ności w celu odzyskania zaufania. Lecz nie łudźmy 
się! S tan  finansów austryackich u trudnia wszelkie 
porozumienie się, wszelki kompromis między rządem 
a narodem. Do reform finansowych nie może się już 
brać rząd, lecz jedynie reprezen tacya narodu. W  
W iedniu nie uczyniono jeszcze ku tem u prawie 
żadnego kroku a my W ęgrzy, nie przyszliśm y jeszcze 
do tego p rzekonan ia , że A ustryą ma rzetelnie p rze­
prowadzić konstytucyjny system.

Bezsilność rządów w k ra ju  je s t z każdym dniem 
widoczniejszą. Bardzo chybionymi krokiem ze strony 
rządu  są ustawy wyborcze na przyszły sejm.

Pod w arunkam i bowiem wyrażonemi w nowych 
ustawach wyborczych kom itaty  albo wcale posłów 
nie w ybierą, albo złożą narzucone ustaw y wyborcze 
a d  acta  i wybierać będą deputowanych według praw 

z r. 1848.
N ajbardziej razi przeniesienie siedziby, sejmu 

do tw ierdzy budzyńskiej. Z tego też powodu często 
usłyszeć można zdanie, że odbywanie sejmu w Budzie 
ograniczałoby wolność dyskusyi, a  mówcy opozycyjni, 
w razie gdyby sejm  zają ł stanowisko niezgodne z z a  
myślami W iednia, byliby narażeni na niebezpieczeń­
stwo dostania się do kozy, a chociaż rząd  zapewne 
podobnych nie żywi myśli, z drugiej strony nie tru ­
dno sobie wystawić, iż wielu je s t  takich, k tórzy owym 
pogłoskom chętną dają wiarę. M ożna zatem  już na 
przód zapewnić, iż sejm nie odbędzie się w Budzie.

A k t am nestyi również nie zadowolili!. Komi­
ta t pesztyński uchwalił, że nie trzeba podawać adresu 
o zupełną am nestyę dla węgierskiej em igracyi, bo 
skruszony W iedeń musi takow ą udzielić z własnego
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popędu. Układy z A. X. Szczepanem o przyjęcie 
godności palatyna są faktem  niezbitym , pomimo za ­
przeczeń „O st-D eutsche-Post i urządowego Siirgony. 
W  interesie dynastyi byłoby bardzo do życzenia, aby 
przyszły do sk u tk u , bo cesarski xiążę mógłby się 
jeszcze zawsze stać środkowym punktem  dla austry- 
ackiego stronnictw a, nad którego utworzeniem rząd 

usilnie pracuje.
„H irnok“ sądzi, że kom itaty powinnyby przy­

wrócić cały status-quo z r. 1848 a zatem  i zapiote- 
stować przeciwko ustanowieniu kancelaryi nadwornej 
w W iedniu, równie jak  przeciw nam iestnictwu w Pesz­
cie. Zważywszy je d n a k , że podług dyplomu z 26. 
paźdz. sejm niezadługo się zbierze, nienależy tyle 
zważać na nazwy urzędów i w ciągu krótkiego peryodu 
przechodowego niestawiać im wielkiego oporu, zosta­
wiając ostateczne przeprowadzenie reform sejmowi. 
P rzy  te j sposobności nastręcza się uwaga, iż rząd nie- 
myśli zapewne bynajmniej o zupełnem przywróceniu 
stanu z r. 1848 skoro rozporządzenie ogłaszające po­
życzkę 30 milionów je s t podpisane przez pp. V ay i 
S zecsen , a według samego nagłówka rozporządzenia 
obowiązuje zarówno W ęgry jak  inne prowineye.

— N a posiedzeniu biharskiego kom itatu  odbytem 
d. 16. b. m. w W ielkim  W aradynie oznajmił nadżu 
pan , że podał do taw ernika prośbę o zwinięcie żan- 
darm eryi w interesie publicznego porządku, oraz do­
niósł o Uwięzieniu pewnego żandarm a za wichrzenia 
przeciwkonstytucyjne i rozsiewanie fałszywych po­
gróżek, że pańszczyzna zostanie przywróconą. N aresz­
cie prosił także o wstrzym anie rekru tacy i aż do zwo­
łania sejmu. Koiuisya kom itatow a uchwaliła poprzeć 
prośbę nadżupana adresem  do taw ernika z temi sa- 
memi żądaniam i, dodając iż go czyni odpowiedzialnym 
w obec sejmu za wszelkie naruszenie prerogatyw  ko- 
mitatowych. Uchwalono w końcu pouczyć gminy 
wiejskie, aby nieprzyjmowały żadnych rozporządzeń 
wojskowych i nie słuchały żadnych wezwań, k to ie 
nie pochodzą od władz komitatowych, żeby jednakże 
nie staw iały oporu w razie użycia wojskowego przy­
musu. W ieści zatem  o gotowaniu się W ęgier do 
zbrojnych kroków są bezzasadne.

— „N apló“  donosi, że 15 Dalmatyńców przybyło 
do P esztu , aby na tam tejszym  uniwersytecie kończyć 
nauki. W  tym  samym celu przybyło 20 Polakow, a 
z tych niektórzy odbyli dla ubóstwa piechotą podróż 
do Pesztu.

— W łaściciele dzienników pesztyńskich m ają 
zam iar nie op łacać  ju ż  nada l stęp lu  od g a z e t ,  jak o
podatku dla W ęgier nielegalnego. Również nie chcą 
redaktorowie poddawać dzienników pod rewizyę poli­
cyjną, gdyż środek ten  sprzeciwia się ustaw ie o p r a ­
wie na sejmie w r. 1847— 1848 uchwalonej.

rażał i gwałcił w ięcej, niż najgwałtowniejsza rewo- 
łucya. Mimo oświadczeń króla sądzą powszechnie w 
P a ry żu , że nie będzie w stanie opierać się dłużej 
nad dni kilka i że odpłynie z G aety, pozostawiając 
jenerałom  swoim zajęcie się kapitu lacyą i oddaniem 
twierdzy.

Włochy.
T u r y n ,  21. stycznia. D zisiejsza,.O t.inione-‘ do­

nosi : Gdy król F ranciszek odrzucił propozycyę wzglę­
dem poddania s ię , zajęła flota włoska miejsce tran 
cuskiej przed G aetą blo-

Francya.
„M on ito r4 z 21 stycznia odpiera w biuletynie 

swoim wszelką odpowiedzialność rządu za broszury, 
występujące przeciw skłonnościom (instincts) katoli­
ków, i przeciw uszanowaniu dla p ap ieża , jakiego 
rz ą d  cesarski daw ał zawsze przykład ze siebie.

„ P a tr ie 44 z tego samego dnia donosi, że obie­
ga pogłoska, jakoby się rozpoczęły układy co do po­
rozum ienia między R osyą i A nglią w celu spokojne­
go załatw ienia kwesty i duńskiej.

W edług innych dzienników miał W iktor Ema­
nuel napisać do cesarza Napoleona list własnoręcz­
ny, w którym  znajduje się następujące między inne- 
mi ośw iadczenie; „Je me laisserais passer pliitot 
sur le corps, que de perm ettre  a mes troupes de 
franchir la ligne du Mincio.44 Czy to zapewnienie 
je s t szczere, przyszłość o k aże , zresztą  py tan ie, czy 
wojna, czy pokój, nie leży obecnie ani w ręku  króla 
E m anuela, ani w ręku C avoura, lecz tylko w ręku
G aribaldego.

T ak  ja k  „M onitor44 zapowiedział, opuścił w ice­
adm irał le B arb ier de Tinan G aetę dnia 19. wieczór 
z dwoma ostatniem i okrętam i „la B retagne44 i „le 
Fontcnoy44 i z fregatą  „Prony*4. Ogień m iał się 
rozpocząć o godzinie 8. wieczór. Zapew niają w P a ­
ry żu , żc Franciszek II . oznajmi! dworom europej­
skim swój zam iar bronienia się do osta tn iego, i że 
równocześnie rozpisała młoda królowa bardzo czułe 
listy  do kilku raonarchiń, między innemi do cesa­
rzowej E u g e n ii, w którym  nazywa się ofiarą sprawy 
wszystkich monarchów i oświadcza się z gotowością 
przelania krwi dla ocalenia zasady monarehicznoj.

Nie trudno p o ją ć , że młoda królowa łudzi się, 
sądząc, jakoby w Gaecie bronioną była zasada mo- 
narchiezna. Lecz złudzenie to nie znajdzie nigdzie 
odgłosu, gdyż w istocie zasada monarchiezna nie 
je s t  bynajmnie j interesowaną w w alce , którą F ra n ­
ciszek II. w Gaecie utrzym uje. W alczy tam  tylko 
zły i tyrański rzą d , który się sam zgubił swemi 
zb ro d n iam i, i który upadnie z w ielką korzyścią dla 
zasad IudzkośJ, cywilizacyi i wolnomyślności, a na­
wet z korzyścią dla zasady m onarehicznoj, k tó rą  na

A dm irał P ersano ogłosił 
kadę Gaety, i wydał proklam acyę, w której oznaj­
m ia , że pozostawia m ieszkańcom , chcącym opuścić 
G ae tę , kilka godzin czasu. Obce okręty opuściły 
G aetę. Stosownie do instrukcyj rozpocznie się ju  
tro  bombardowanie.

„Perseveranza44 donosi z Neapolu z d. 19. b, 
m .; ż e  r u c h y  r e a k c y j n e  w A b  r u z z a  c h  s ą  
p r z y t ł u m i o n e .  N iebawem  ma być mianowanych 
czterech organizatorów neapolitańskiej gwardyi na 
rodowej.

Korespondent z Turynu d. 16. stycznia d o „Jo m - 
nal des D ebats44 donosi, że depesza telegraficzna 
z W iednia, która daje do zrozum ienia, jakoby llos- 
sya mogła łatwo zastąpić flotę trancuzką na wodach 
G aety, zrobiła tam  w rażenie; u trzym ują je d n a k , że 
ta  pogłoska nie zdaje się być wielkiej w agi, zwa­
żywszy wszystkie inne wiadomości. H iszpania m iała 
według wiarogndnyeh doniesień zobowiązać się foi- 
malnie, cofnąć swoją flotę jednocześnie z trancuzką. 
Z drugiej strony zaś A nglia oświadczyła, że uważa­
łaby wszelkie ruchy na morzu przed G ae tą  za zgwał­
cenie zasady nieinterwencyi. Rosya nie oświadczyła 
się form alnie, jednak  wątpić m ożna, iżby chciała 
wziąć ineyatywę w wojnie, k tó ra  by była wypływem 
zamiarów jej przypisywanych.

Z tego wszystkiego można wnosić, że opór 
Gaety już nie długo potrwa. Spodziewają się upadku 
twierdzy po cztero lub pięciodniowym bombardowaniu.

Postanowienie p. C avoura , że nie dozwoli ude­
rzyć na W enecyę je s t zawsze glownem zdarzeniem 
sytuacyi, równie jak  stanowcza decyzya kolegi jego 
w sprawach wewnętrznych p. M inglietti, że będzie 
wykonywał prawo przeciwko wszystkim nie wyjmując 
nawet G ariba ldego , jeżeliby ten jenerał chciał wcią 
gnąć swój kraj w wojnę wbrew woli rządu.

Podług wiadomości o wyborach zdaje s ię , żc
stronnictwo um iarkowane w swoich rozm aitych odcie­
niach odniesie wszędzie zwycięztwo, nawet w połu­
dniowych W łoszech, a może i w niektórych większych 

m iastach
Nie wiadomo jeszcze, co p. N igra uczynił dla 

zreorganizowania rządu.
O wykupieniu W enecyi nie m a już mowy. 

Rzecz dziw na, że tu te jsza em igracya wenecka przy­
ję ła  tę  myśl z niejakim w strętem , i w yraziła to  u- 
czucie w salonach genialnej hrabiny G... gdzie się 
zbiera najznakom itsza część tej em igracyi. W enecya- 
nie chcą osiągnąć wolność swoją za pomocą odwagi, 
poświęcenia a nawet cierpliwości. Myśl wy kupna sprze­
ciwia się ich zasadom.

Król uda się do Medyolanu na karnaw ał, to 
je s t pierwszych dni postu , w których Mcdyolan ma 
przywilej, nie wiedzieć na mocy jak iej karty , obcho­
dzenia najświetniej dni karnawałowych. Młodzi xtą- 
żęta udadzą się do F lorencyi, x. Carignan jest w 

Neapolu.

Turcya.
Fuad-B asza s ta ra  się wprawdzie w Syryi zro­

bić coś dla uspokojenia komisarzy europejskich, lecz 
nierównie więcej robi dla uzyskania sobie mahome- 
tańskiej ludności. Ja k  po wkroczeniu wojsk fran- 
cuzkich do Syryi dozwolił umknąć wielkiej części 
Druzów przed ścigającymi F rancuzam i, tak  i teraz 
mówią głośno w S tam bule, że obława zrobiona na 
Druzów w górach Libanu do żołnierzy tureckich 
nie m iała dla tego skutku spodziewanego, bo tego 
nie chciał Fuad-Basza. Otoczono wpraw dzie szerokiem 
kołem wojaka tureckiego znaczną część Libanu 
w pewnej oznaczony chwil, i n iespodzianie—ale, czy 
koło było za obszerne czy też to  otoczenie dla wielu 
Druzów nie było niespodzianem — dość, że uchwycono 
zam iast 3000 tylko do 1000 Druzów. Przyprow a­
dzono ich do M oktara, o trzy  mile od Bejrutu, dokąd 
przybyła także osobna do tego ustanowiona komisya 
wraz z Fuad-Basza. Znaczną część uwięzionych pu­
szczono w net na wolność, mianowicie starców i dzieci. 
O wynagrodzeniu dla chrześcian znowu jakoś ucichło; 
mówią, że Fuad-Basza oczekuje wyraźnych rozkazów 
ze Stam bułu. Lecz mówią i to ,  że Fuad-B asza wie 
bardzo dobrze, iż te rozkazy nie rychło przyjdą ze 
Stam bułu.

Tymczasem tak stosunki Syryi, jak  i tureckiege 
państw a w ogóle wymagają ja k  najspieszniejszego

załatw ienia sprawy syryjskiej. Słychać też w łaśnie, 
że interesowane w tej sprawie mocarstwa zgodziły 
się już na podany im w tej mierze p la n , według 
którego zostałby F u ad -B asza  jeneralneiu gubernato­
rem  S y ry i, na czele kilku gubernatorów podwładnych. 
Owa część L ib a n u , k tó rą  tylko clirześcianie zam ie­
szkują, otrzym ałaby gubernatora chrzęścianina. Inne 
części z a ś , zam ieszkałe od samych D ruzow , rowme 
jak  i t e , k tóre zam ieszkałe są od Druzów pomię- 
szanych z chrześcianam i, otrzym ają gubernatoiow 
tureckich. Każdemu z tych gubernatorów dodaną 
będzie rada  przyboczna, złożona z jednego d ru za , z 
jednego maronity, z jednego g re k a , z jednego unity 
i z jednego p ro testan ta .

P lan  ten , dobrze wykonany, mógłhy być bardzo 
dobrym. Do tego zaś potrzeba koniecznie, by Fuad- 
Basza otrzym ał władzę obszerną i dostateczne środki 
pieniężne. Bo co się tyczy uzdolnienia jego do sp ra­
wowania rządów, przyznają mu je wszyscy, — i jedno- 
zgodnie utrzym ują, że ze wszystkich mężów stanu w 
Turcyi tylko on jeden potrafiłby jak iś  lad zrobić z 
tego zupełnego nieładu, jak i dotąd je s t w Syryi. 
Obok dokładnego pojęcia reform na wzór europejski, 
posiada oraz tyle znajomości w schodu, że reformy 
europejskie zastosow ać potrafi do ducha ludów wscho­
dnich. A  jeżeliby dochód z cła i podatków pozosta­
wiono w Syryi, to je s t jeżeliby rząd  W Stam bule do­
chodu tego nie dal w zastaw : wtedy latwoby przy­
szło zaciągnąć pożyczkę w Syryi samej i mieć 
środki potrzebne. Możnaby nawet niejaki zawiązek 
finansów w Syryi utworzyć sprzedażą dóbr rządowych 
i koronnych, leżących około T yru  i Damaszku. Tak 
rozum ieją powszechnie wyższe kola publiczności ture­
ckiej w Stam bule.

Tym czasem  najświeższe wiadomości donoszą o 
nowem niebezpieczeństwie grożącem chrześcianom w 
Syryi ze strony rozdrażnionej ludności muzułmańskiej. 
Z rozkazu F uad - Baszy stracono kilku naczelników 
druzyjskich w D eir el K am ar. O przygotowaniach 
do wymarszu Francuzów z Syryi nic wcale nie słychać

W ynagrodzenie za Dżeddę zostało Francyi 
Anglii od Turcyi wypłacone- Pomyślne wiadomości 
względem pożyczki obudziły na nowo zaufanie do rządu 
A ustrya  zaś zażądała od Turcyi wydalenia einisaryu- 
rzów węgierskich z obszaru państw a tureckiego. Rząd 
turecki został uwiadom ionym, że wkrótce na Dunaj 
wypłynąć ma nowych pięć okrętów z zapasami broni 
i amunicyi. Słychać tak że , że P o rta  otrzym ała z 
tego powodu bardzo energiczne noty od A nstryi i od 
Rosyi.

W iadomości ze S tam bułu donoszą między in­
nemi także o rosyjskim jenerale Sebastyanów, który 
powrócił z góry Atos, na k tórej w słynnych kla­
sztorach greckich przepędził dwa lata. Sztab tego 
jen era ła  składał się z artystów , którzy kopiowali 
fotograficznie rękopisy starego i nowego testam entu 
z wieku dziewiątego, i rękopis psalmów z wieku 
siódmego. Że lite ra tu ra  biblijna z tego korzyść od­
niesie, to  pewna. W szakże zabiegi Rosyi w krajach 
wschodnieh, mianowicie pomiędzy duchowieństwem 
wyznania greckiego, zanadto są znane — aby można 
wierzyć, że jen era ł Sebastyanów przez dwa lata ?uj­
mował się tylko przeglądaniem  rękopisów biblijnych 
w archiwach klasztornych.

Z S e r b i i  donoszą o ruchu w dziennikarstwie, 
k tóre w obce teraźniejszych stosunków potrzebowało 
koniecznie większego ruchu. Pod redakcyą profesora 
szkoły handlowej, p. Milovuk, ma wychodzić „G azeta 
handlowa44. Dotychczasowy organ tak  zwanego stron­
nictwa narodowego zaś, „Serbsko Novine44 sta je się 
całkowicie gazetą urzędową. Miejsce tego dziennika 
zajm ie w dziennikarstw ie serbskiem dziennik wyda­
wany od W łodzim irza Joanowicz.a, S tefana Bosko- 
wicza i Miłowana Jankow ićza, znanego z owej p a ­
miętnej skupczyny, k tó ra  zdetronizowała Kara-Geor- 
gewicza. Mówią, że przowodniczącc myśli swe dzien­
nik ten  nowy czerpać będzie z pewnej broszury bli­
skiej, k tó ra  się niedawno w Serbii pojawiła a wypły­
nąć m iała z pióra profesorów moskiewskich. Broszura 
ta  wzywa Serbów do wykluczenia wszelkiej obczyzny 
i wszelkich ludzi obcych, do ścisłego połączenia z

mu podatkowego płacił ubogi taki sam podatek jak  
i bogaty. Że system tak i je s t wcale nie praktyczny 
i zmiany potrzebuje, to pewna. S łychać, że nowy 
system je s t już  prawie całkiem wypracowany i że , 
przynosząc ulgę klasom uboższym, pomnoży oraz 
znacznie dochody Serbii.

Kronika.
(Projektowany pomnik M. Kromera. — iMrozy, wilki 

,,Słowo.“ — Piotrkowski dom zleceń^ rolników. —
— - Z Biecza donoszą o nowym i pięknym zamiarze. 

Jak  wiadomo, jest Biecz miejscem urodzenia Marcina 
K rom era, biskupa i znakomitego historyka z czasów 
Zygmuntowskich. W  pobliżu tegoż miasta zamieszkały 
uczony p. Karol Rogawski podaje m yśl, aby uczcić 
pamięć naszego historyka postawieniem mu pomnika w 
Bieczu. Pan Rogawski jes t zdania, że koszta takiego 
pomnika będą nadzwyczaj umiarkowane i dadzą sio po ­
kryć łatwo. Trudności wiec inateryalnyck nie potrzeba 
sio obawiać —  a wynikające ztąd korzyści moralno są 
tak donośne, że znajdą zapewne wielu zwolenników i 
popieraezów zamiaru. Im serdeczniej i jawniej będziemy 
oddawać cześć i hołd zasłużonym w ojczyźnie naszej 
inężoin, tom jaśniej będzio promienieć narodowe niebo 
naszej przeszłości, nadzieja blasku jego świetnego w 
przyszłości. Toż ja k  najserdeczniej wtórzymy zacnemu 
głosowi naszego rodaka, i ile możności będziemy się 
starali poprzeć go. W kiótee przyobiecał on przesłać 
nam odezwę, poszczególniająeą bliżej wspomniouy przed­
miot , z którą nie zaniedbamy obeznać naszych czytel­
ników

— Należałoby zapisać w naszej kronico cośkolwiek 
ze zdarzeń miejscowych lecz niestety trudno o jak ą  
nowino mimo najusilniejszych chęci, o  dość dotkliwem 
zimnie, jak ie  nas nawiedza, byłoby zbytecznem rozpisy­
wać się, bo to rzecz codziennie zażywana. A nietylko 
my, lecz i większa część Europy szerzy skargi na ostrość 
powietrza tegorocznej zimy. I w istocie straszne to czasy. 
W  Londynie, Paryżu, Bruxeli i W iednin marzną ludzie 
i utyskują, w Niemczech i Polsce przeraża ich jeszcze 
wycie nadzwyczajnie licznych tego roku wilków. Wpraw- 
dzieć wilki i różnego rodzaju drapieżne stworzenia 
prześladują już  od dłuższego czasu każden zakątek na­
szej ojczyzny — i nie są nam obcemi ; ale w N iem ­
czech to rzecz nader niepomyślnej przepowiedni na 
przyszłość. Strach też tam niezmierny nie tyle przed 
w ilkam i, ile przed nieskończenie więcej ucy wilizowau- 
szymi gośćmi z za Renu. Lecz co nam do polity­
cznych prognostyków względem rzeszy niem ieckiej; le­
piej zapiszemy tu jeszcze bliżej nas cokolwiek obcho­
dzący szczegół. Oto wyszedł program nowego pisma 
ruskiego p. t. „ S ł o w o 44. Daj Boże, aby ono było 
słowem, wyrażającem poczciwe chęci i zamiary. Dotych­
czas jednak, sądząc z ogłoszenia, nie wiemy czy pismo 
to tylko w ruskim będzie wychodzić języku, czy może 
stosując się  do upodobania p rz y ja c ió ł m a k a ro n iz m u  g a ­
licyjskiego, będzie eipektoracye swoje przeplatać fraze­
sami niemieckiemi, jak  to z adresem swym uczyniło

— Donoszą z piotrkowskiego, iż dnia 15. b. m. 
ziemianie z sąsiednich powiatów licznie się zgromadzili 
w starożytnym  Piotrkowie, by wspólnie obradować nad 
założeniem Domu zleceń rolników z nad W arty i P ili­
cy. Okolice te uposażone od natury dość szczodrze w 
rozliczne bogactwa ziemi, posiadają niezmiernie dla h an ­
dlu ważną okoliczność — drogę żelazną. Z grona obra­
dujących , trzech obywateli znanych z gotowości do 
wszelkiego rodzaju poświęceń pomyślności dla kraju , Józef 
Zielonka z radomskiego, Juliusz Rucz z opoczyńskiego 
i Jacek Siemieński z olkuskiego, czując ważność tej 
instytucyi, złożyli na ołtarzu dobra ogółu swe nazwiska 
i mienia.

Rosyą, do niewzruszonego zachowania religii dysuni- 
ckiej a nakoniec do osiągnięcia politycznej niezale­
żności na podstawie jak  najłiberyalniejszej, — Zdaje 
się is to tn ie , że patryoci serbscy zdążyć zam ierzają 
ku tem u wszystkiemu, do czego ich ta  broszura 
wzywa. Lecz wiadomości z Serbii wskazują oraz, że 
„ścisło połączenie Serbii 7. R osyą44 nic koniecznie 
się mieści w ich programie. P rogram  wydany mówi, 
że ,.N arodna Skupczina14 będzie organem polityk i, 
um iejętności i lite ra tu ry . W ydawcy przyrzekają o raz , 
że wszelkich sil dołożą, aby Serbia m iała wolność 
prasy  i aby Serbowie tureccy na polu literackiem  i 
i dziennikarskiem  bez przeszkody porozumiewać się 
mogli z Serbam i austryackim i.

Rzad serbski pracuje te raz  nad nowym syste­
mem podatkowania. W edług dotychczasowego sysdo
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Kurs lw ow ski.
Dnia 23. stycznia.

Dukat h o le n d e rsk i....................wal. austr.
Dukat c e s a r s k i .......................................   „
Pólimperyal zł. rosyjski „ „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „
Talar pruski „ „
Polski kurant i pięciozłotówka . „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zl.
Akcyo galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie ..bligacyeindemnizacyjno
5% Pożyczka n a r o d o w a .....................  _
T elegrafow any kurs w iedeński papierów  

i w exli.
Dnia 23. stycznia.

'/, pożyczki naród, po 5°/0 za 100 zlr. 74. 70 Metaliki 
po 5% za 100 zł. 02. 90 po 4 '/,%  za 100 złr.. — .— ; po 
4°/o za 100 złr. —.—. O b l i g a c y e  i nd  o mn  i z a c y  j u e: 
Niższej Austryi po 5% za 100 zl. - .  . Węgier -  Ga­
licy! — . Bukowiny —.— ; Akcyo Banku naród, sztuka 
723. — ; instytutu kredyt, dla band. i przein. 1 5 0 .-

Listy z a s ta w n e . Galie, instytutu kred. p° 1 r.a
100 złr. —1—• , ,

W rx la tv y . Augsburg za 100 zl. p.dudn. mcnnock. 
waluty 150.—. .— Lipsk za 100 talarów --■ -p  -l0nuyn za 
10 funtów sztcrl. 150. Mcdyolan zu 1 0 0  zł. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. —.—. 1 _ .

K u rs . Dukaty c. mennicze 7.15;. ‘ 1111 -y c. pełnej wag. 
— . W o  y pólkorany-_^r , J ± L 2a -rehr* 150. - 1

PrżyjeehttM >•** *'.w o w «.
D nia  2 3 . stycznia.

Hotel ros.: Pp. Netrcbski rabian z Dubroszyna. Sze- 
liski An.ilkar z BcrczowieC; ® 4OUS ki Antoni i Kulikowski
Antoni z Pilski. Hr. Jabłonowski Ludwik z Nastasowa. Hr. 

"  -clicie.
Piuczy- 

z Wybra-

AtHutll z rc ism. i . -  
B ilski S tanisław  z R y j 14

Hotel e u r o p -  L u b c z y ń s k i  A lfre d  zo Stanina.
kowski S ta n is ła w  z u u tto r  ^ż Aincz>’ko'v»l4i Ml lit,m  “ ' . V T '  
n ó w k i B o c h e ń s k i  v> u . to r  z /.arowa. Skrzyszowski Jozef z 
q,,.v "Vnki. R o z w a d o w s k i  Erazm z Hladck. Br. Błażowski
t  ir z Nowosiółek,krzyuztoi z f

H otel aiig*: ^ “SUuyuski Ignacy z Korezyna. X. PudLi- 
s z e c k i  Stefan pro. z Jrbłonicy ruskiej. Udrycki Adolf z Mo- 
stow w ie lk ic h ,  lorosiewicz E m il  z Zastawie. Bogdanowicz 
M arceli z Laszek ^

W yjechali  zu Lwowa.
Dnia 23. stycznia.

Pp. Naganowski Walenty do Daszowa. Mizowski Felix 
do Przeworska. Rosa Ad. c, k. rotm. do M e g i e r .  Paluszynski 
Józef do Ulicka. Zuhuif Jul. e. U. uacz. pow. d-> Szczerca.
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